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Obrazy religijne, artystyczne reprodu- 
keye w ramach i bez. — M edaliki, za 
stępujące szkaplerze, srebrb i metalowe. 
Książki do nabożeństwa.,— Oprawa 

obrazków w ramy gustowne.
P AM IĄ T K I  Z KRAKOWA

poleca po cenach niskich

S T f l f f l S Ł H W  R H B
v  Krakowie, ni. Sławkowska 4

(vis & vis Hotelu Saskiego.)

Konflikt trochę... egzotyczny.
Wiedeń, 20 sierpnia.

(rab.) Niewiele szczęścia in tją  apostołowie 
pokoju. Jeszcze nie ukończono wojny bałkań 
skiej, gdy łuna pożogi rozczerwieniła się na 
nieDie dalekiego Wschodu. Jaszcze trw ają 
walki i k rew  leje się w Chinach, a oto z prze
ciwległego punktu  kuli ziemskiej dochodzą 
alarmuj jo t wiadomości o nowych wojennych 
możliwościach, nie wywierając coprawda zbyt 
wielkiego wrażenia na europtjsKą opinię, 
przemęczoną ciągfeml wiadomościami z pól 
wojennych. Rozwój wypadków w Meksyku 
od czasu ukończenia ostatniej tam tejszej re- 
wolucyi przyniósł za sobą stan rozprzężenia, 
k tó ry  w ostatnich dniach tak  bardzo się 
wzmógł, że można z całą puwagą mówić o 
możliwości wojny między Stanami Zjedno
czonymi a Meksykiem.

Ody w lutym br. prezydent Madero m u
siał się w stolicy M eksyku poddać 1 abdyko- 
wać, bo resztki wiernych wojsk związko
wych nie miały sił na a tle ta , beznadziejną 
walkę z zastępami rawolucyonistów, którym  
przewodził młody Diaz — z porady amery 
kańs ziego ambasadora Wilsona piezydentem  
rzeczypospolitej m eksykańskie] wybrano 20 
kw ietnia br. nie Diaka, lecz generała rebel 
jautów  Huertę. Ale po tym  wyborze przy- 
Bzło zamordowanie Madery 1 byłego wice
prezydenta rojublikl m eksykańskiej IuareŁa, 
petem  system atyczne skrytobójcze wymor
dowanie wszystkich męskich członków ro
dziny; Madera. I Staay Zjednoczone me mogą 
uwiers yć, że m orderstw a te  miały miejsce 
bez wiedzy i współudziału Huerty, to też 
W aszyngton odmówił uznania w jboru  sweg 
dawnego protegowanego za ważny, zarzuca
jąc mu, że przeciwników pozbywa się w zbyt 
radykalny sposób.

A l e  i młody Diaz, k tó ry  spodziewał s i ę  
sam zostać prezydentem, nie był zadowolony 
z wyboru Huerty i zebrał nowe we juka spi
skowe, tym  razem przeciw swemu dawnemu

t o w a r z y s z o w i  b r o n i .  W c t a a ie  od m aja do 
czeW ca pr.yazło na w s z y s t K i c h  punktach 
M eksyka do mniejszych, czy większych po
t y c z e k ,  ruchawek. a t a k ó w  i t .  d., a c h o ć  ta 
nowa r e w o l u c y a  n ie  m ia ła  do t e r a z  pokaź
niejszych następstw, to przecież udowodniła, 
że rząd Huerty, m o g ą c y  się O p r ze ć  tylko n a  
n ie l i c z n y c h  b a g n e t a c h ,  jest bezsilny.

Póinocno-am eiykański rząd nie chcir* po
wziąć żadnego stanowczego kroku, aż do 
chwrli objęcia prezydentury przez W ils-nc. 
Wilson, objąwszy urzędowanie, dążył do prze
prowadzeniu w Meksyku spokojnych, uregu 
lowacych stosurków , a to w tym  celu, by 
powstrzymać pi«.0jścfe rew olduji na polu 
dniowe tery  w y  um Unii, k tó re  zamieszkują 
plemiona pokrewna Meksykwńczykom i reli- 
gią i peshodzeniem. Stany ZJeduoczune nie 
mogły pertraktow ać z prcżydeniem, Którego 
wyboru nie uznały — a Huerta znów nie 
chciał pójść na rękę Onii i abitykować. .^il 
son przeto odwołał ambasadora S taao'7 w Me 
ksyku, również Wilsona i do stoli<4 Meksyku 
«yał*.ł upocyaloegG delegata Lii; de a, k tóry  
ma w W aszyngtonie opinię jednego z naj
mniej udolnych dyplomatów i w powedżeaie 
mićyi K torego: uśpoKoJe»ia M eesyku w In 
teresie południowych granic Startów ZJedoo- 
czonych — n ik t nie wierzy.

Rzeczy ciście, dotychczasowe usi.oW anta 
Lind aa przyniosły specyalnemu delegatowi 
kom pietue 0fiascoa i Stanom  Zjednoczonym 
zdsje się, nic innego nie pozostanie do ro
boty, jak  — mimo sprzeciwu ze strony opi
nii publicznej — ująć za broń.

W razie m arszu Un i, pr«eeiw wojskom 
am erykańskim  stanie arm ia m eksykańska, 
przenosząca 200.000 iudti, k tó rą  w trójnasob 
powiększą ochotnicy. Am erykanie musieliby 
uspakajać kraj tray razy tak  wielki w ob 
szarze, jak Austro-W ęgry i wojna, naw et przy 
zaabsorbowaniu i l o ś c i o w o  d o s t a t e c z 
n y c h  i d z i e l n y c h  w o j s k ,  potrwałaby 
przynajmniej lat kilka.

M ilicja am erykańska nie cieszy się z b jt  
dobrą opinią — fachowcy twierdzą, że Wa
szyngton przed decyzyą odnośnie do kw esty i 
efenzywnego postępowania przeciw Meksy
kowi, musiałby usilnić swą milicyę przez 
choćby powierzchowne Jej wykształcenie — 
co przy dającym się odczuć braku kwalifi
kowanych pedagogów wojskc-wych w Ame
ryce, jest truduem  zadaniem. Także mobili
zacja  s ł rozprószonych aa  obszarze, który  
Jest więhezym, aniżeli esta Europa, wymaga 
wiele czaau i zachodów.

Jeśli w W aszyngtonie czynniki m iaro
dajne zdecydują 6<ę na zbrojne wkroczenie do 
Meksyku — operacya ta  natrafi na opór a r
mii m eksykańskiej, k tó ra  choć wiecznie jes t 
w sporach i niezgodzie, przecież w ranie nie
bezpieczeństwa z zew nątrz złączy się i zje
dnoczy. W takim  wypadku przyjdzie do 
wojny, k tórej szanse dla Stanów Zjednoczo
nych nie eą zbyt poinj ślue.

Ale może am erykańska arm ia o g r a D lc a y  
się tylko do obsadzenia i pacyfi .acyi obsr.a 
rów granicznych. W tym wypadku może li
czyć na pewien sukces.

Z dnia.
0 mandat bocheńska-podgórski.

O m andat pj rlam entarny z okręgu miej
skiego B ochnia-Podgórze-W ieliczka, opróż
niony prz»z rezygnacyę J. E. Korytowskiego, 
rozegra się we wrześniu o stra  w ałka wy
borcza. S cyaliści staw iają kandydaturę dra 
Emila Bobrowskiego, k tó ry  przy ostatnich 
wybora h skupił na siebie bardzo znaczną 
ilość głosów, a u k g ł  tylko dlatego, że k o n tr
kandydatem  jego był d r K irytuwsb!, bardzo 
popularny w Bochui i Wieliczce, gdzie jako 
m inister skarbu  przeprowadził. wielKie in- 
westycye salinarne i podwyższenie pi c g ó r
ników. Obecnie kandydata równie silnego 
uiema. Dotąd mówi się o kandydaturach 
inż. Rollego z Podgórza, dem okraty i o k a n 
dydaturze dra Rutowshiego ze Lwowa, który 
dawniej posłował do Sejmu w Bochni. Dotąd 
jednak  żaden z tych demozrulów nie zgłosił 
ofieyalnie kandydatury. „Gaz. Nar." donosi 
obecnie, że w Wieliczce wyłoniła się myśl 
wysunięcia kandydatury  k 'erow nika s.lin , 
radcy dworu Erw ina Windakiewicza. P. Win- 
dakiewicz kandydował już w r. 19LI, rów 
nocześnie z drem Korytowskim, atoli, by nie 
rozbijać głosów ustąpił w osta tn irj chwili 
na rze:z dra Korytowskiego. „P. W indikie- 
wicz pozyskałby — pisze „Gaz. Nar.“ — 
niewątpliwie głosy górników z Bochni i Wie
liczki, inteligencji chrześcijańskiej, obywa
telstw a miejskiego, duchowieństwa i nauczy
cielstwa. Osobę p. Windakiewicza łączą nie
którzy z partyą wszechpolską. Nie pytaliśmy 
p. W indakiewicza o jego przynależność par
tyjną, ule tyle bez pytania wiemy, że p. Win- 
d&kiewicz przede wszy stkiein je s t człowiekiem 
p racy suniiennej, o szerszych poglądach na 
społeczne sprawy, um iarkowanym  w doborze 
środków do celu, człowiekiem, w którym  
niema ani szczypty szowinizmu partyjnego, 
politycznego, lub religijnego".

Ultimatum „Diła“.
W organie ukraińskicn narodowców 

„Diło", czytamy następujące ultim atum  pod 
adresem pchfc im :

„Kompromis w sprawie reformy wybór 
czoj polska strona rozbiła, a t e a  samem 
zmusiła ukraińską politykę zwracać do s ta 
rego d o m u g a n i i .  s i ę  p o d z i a ł u  G a l i  
cyi .  Jednakże zanim w szerokich masach 
ludowych w kraju i w parlamencie podniesie 
ukra'ńŁka strona  na norvo i ze zdwojoną 
silą hasło pedziełu kraju, my lojalnie jeszcze 
ras: podajemy rękę do uczciwego kom eto 
miau, jpk* liczyłby się z polskim warunkiem

niepodzielności kraju , jak  i z nnszem nacyo- 
nain-sca minimum p illtyczno-aarodowej e&3- 
terjto ryftlaej autonomii. Rozwiązanie tego 
zadania — powinno być przedmiotom per- 
traktacyj, o których ty le  plotek rozsypanych 
jest po gazetach. Bez poprzedniego rozwią 
zania tego zadania n i e  w i d z i m y  ż a d n e j  
p o d s t a w y  d o  u b r a d  g a l i c y j s k i e g o  
S e j m u ,  k tó re  wedle doniesień polskich ga
zet — mięłyby się rozpociąć Już dnia 23 go 
września".

Od ostatnich wyborów „Diło" w ystępuje 
z c raz  to noweml groźbami. Redakcyi tego 
dziennika zdaje się, że Ukraińcy są już pa
nami kraju  i mogą dyktować warunki. Tak 
ca  szczęśc o jeszcze nie je s t i nie będzie. — 
Pclacy cucą kom prom isu w sprawie reformy 
wyborczej, ale takiego kompromisu, który 
odpowisda interesow i narodowem u polskie 
mu. Jeżeli Ukraińcy na tak i kom prom is cię 
nie zgodzą, to  przekonają się, że Polacy znaj
dą środki, by w kraju  swój wpływ u trrym ać 
wbrew Rusinom. Wówczas zamilknie po s tro 
nie polskiej głos ugody, Jastrzębscy, Srokow 
scy wrócą do swych „kącików", a cale pol
skie społeczeństwo stanie solidarnie do walki 
obronnej. Nasze stanow a ko w kraju  polega 
na faktycznej sile, groźby więc, że Rusini 
podniosą hasło podziału k raju  są śmieszne. 
Groźby są zawsze oznaką słabości, a w tym 
w jpadku  są ową przysłowiową bbzsilną m a
nifestac ją  psa — wobec Karawany.

Sytuacya się zaostrza.
Kwestyc posiadania A d r y a n o p o l a ,  — 

względnie Tracyi, zaczyna przybierać coraz 
ostrzejszą formę. Nie w ystarcza bowiem T ur
cy! faLc, że A d r y a n o p o l  znajduje się fa
ktycznie w jej posiadaniu i że jej wojska 
posuwają się coraz dalej na praw ym  brzegu 
Maricy w głab Tracyi, gdyż między Portą 
a kom itetem  młodo tureckim  toczą s 'ę  roko
wania w s p r a w i e  e w e n t u a l n e g o  p o 
c h o d u  n a  F i l i p o p o l .  W targnięcie wojsk 
tureckich miałoby ua celu zmui zenie tsułga- 
ryi, aby < k zsłi. więcej ustępliwości w kw e
sty! Adryanopola. T u rc ja  odważa się w  ten  
sposób na krok, k tó ry  ewentualnie *ro7e ją 
zaplątać w bardzo przykre konsekwen^ye, 
bo nie sposób przypuścić, aby pomimo wszyst 
kiego, m ocarstw a dopuściły do zupełnego po
gwałcenia postanowień tra k ta tu  londyńskiego.

W iedeńska „Din ZeitH podała wczoraj 
sens&c. j. ą lecz mało prawdopodobną na ra 
zie wiedomoćć, J a k o b y  w o j s k a  r o s y j 
s k i e  w y s i a d ł y  j u ż  n a  l ą d  w p o r c i e  
b u ł g a r s k i m  B u r g o s .  Wiadomość ta  je >t 
tylko n a  r a z i e  nieprawdopodobną, a to 
z powodu, ze nie zostały jeszcze wyczerpane 
wszystkie represalia, Jekich mogą użyć mo
carstw a, aby doprowadzić do opamiętaoia 
m łodoturków. Gdyby jednak okazały się one 
nieskutecznemi, to  Rosya siłą okoliczności

zostanie zmuszona do ratow ania „mauu mi- 
łitari" swej powagi wobec Turoyi.

W śród wspomnianych represalió* stoi na 
pierwszym planie b o j k o t  f i n a n s o w y  
T u r  cyi ,  k tórego podobno zamierzają się 
chwycić m ocarstwa. W niosek co do chwyce
nia się tego środka wyjść miał rzekomo od 
Rosyi, a odnośne rokow ania między gabine
tam i m ocarstw  są w pełnym toku. Ale już 
teraz podaoszą w B e r l i n i e  wątpliwości co 
do skuteczności finansowego bojkot,!, do 
którego Niemcy przyłączą się tylko wtedy, 
gdy wezmą w aim udział w s z y s t k i e  m o
carstwa.

Ja k  zaś niewiele robią sobie w Turcyi 
z bojkotu, k tórym  ją straszą gabinety euro
pejskie, świadczy iak t, że „sp r tu s  moyens* 
p trty i m todotureckiej E n v e r b e j  podjął 
dla arm ii pół miliona funtów  tureckich z Za
rządu tytoniowego, k tó re  były przeznaczone 
dla urzędników cywilnych. Zresztą Tuicya 
spekuluje obecnie, jak  tyie razy dawnie], na 
niezgodę m ocarstw  i zdaje się, że nie bez 
racyi. Z L o n d y n u  bowiem donoszą, że 
w tam tejszych sferuch Kierujących panuje 
przekonanie, iż m ocarstw a nie zgodzą się 
nigdy na udzielenie k tórem ukolw iek poszcze
gólnem u m oeaistw u m andatu do użycia środ
ków przym usowych względem Tursyi.

Dyplomacya jednak europejska nie traci 
fantazyi pomimo niepowodzeń, jak ie  ją spo
tykają  na każdym kroku  w sprawach bał' 
kańskich i przygotowuje znów niewiadomo 
k tóry  z rzędu, k r o k  z b i o r o w y .  W  skra
wie tej donosi „N. Fr. Prssse". ze ambasa
dor austryacko-w ęgierski w Konstantynopolu, 
m argr. P a l l a v i c i n i ,  jako  „doyen" ciała 
dyplomatycznego, wręczy jeszcze raz rządowi 
tureckiem u notę z żądaniem, aby wojska tu 
reckie zostały cofnięte pnza linię E n o a -  
M i d y a.

Nie potrzeba być prorokiem , aby przepo
wiedzieć z góry, że k ro k  ten  narazi dyplo- 
macyę europejską na ponowną kom prom ita- 
cyę, ba na Turcyę stówa nie działają wcale. 
Aby ją zmusić do poszrnow^Dia zawartych 
trak tatów  i woli Europy, potrzeba — siły.

Polityka głodzenia.
Pod Jej znakiem żyjemy od szeregu mie

sięcy, wysila ona wszelkie środki do zdoby
cia rekordu, chwytając ja k  polip B w /u l m a
ckami życie gospodarcze. W szystko czyni 
^ię jakby z rozmysłem dla podcięcia nervrów 
schorzałego organizm u gospodarczego, k tóry  
przedstawiać ma siłę żywotną państw a a jest 
świadectwem  Jego rufny.

Gwałt stosow any dziś z całą bezwzglę
dnością i świecąca guzikam i złocistemi mu i- 
durów nędza zaciężnych ludów, k tó re  wpa
trzone w zgliszcza Bałkanu oczekują na po
w rót do domów, Bkąd dochodzą ich sm utne

TADEUSZ KONCŻYŃSKI.

PIESN JO N A TE S A .
(Z cyklu „Ginąca Jerozolima*].

JoLiates z rudu kapłańskiego Aniacbim 
pociął przed laty układać pieś^ natchnioną
0 ziemi judzkiej Pokutnicy. Godziną wieczor
ną zwykł Kył enuć się po opustoszałych podwó- 
rioch świątyni lub przystawać pod ścfan-imi 
Świętego Przybytku, wyłożonogc złwtemi 
błach-mi, k tó re  paliły się promieniami, kleay 
w ni« słońce zachodzące uderzało...

Bj wato k ł.d ł się na m urze okólnym, tw a
rzą zwrócony ku  ciemniejącym błękitom, na 
k tórych ongi ognisty wóz Eliasza wyrył ko 
ł t .m i bZ jA  i s k r o w y . . .

Wówczas to tajem nice w ieków  przeszłych 
wiodły z nim rozmowy długie, ciche, pełne 
rozważań, zaklęć, łefe i uśmiechów.

Oczy Jonatesa zapalały się do tragedyj 
minionych i do ndnionych tryumfów.

I tak  to  rodziła s ę pieśń wielka, w strzą
sająca.

Kiedy jednak brzęki broni, p?zeideu*tw&
1 okrzyki wojenne puozeły bezcześcić Święty 
Przybytek, kvedy m iast oczyszczonych wcho
dzili na podwóraa i w m ury świątyni żołda
cy Eleazara, rozbestwiani wojt»ą domową 
i wojDą z Rzymiany, i kiedy cleza i dosto 
jeństw o wzięły rozbrat z bramami spiżoweml, 
z ołtarzem  ofiarnym i miejscem świętem 
święty oh, w dusay jegn pękły  struny  na
tchnienia, pi6ńi przestała się-1 rodzić.

Wypędzony z podwórza nrzaw ą i wido
kiem  d&kicn tw arzy obrońców, co wieczora 
wchodził na  dach świątyni. Dokoła niego 
rósł laB złotych strzał, chroniących przyby
tek  Peński od nawiedzi a ptaków. Zdawrćby 
się n)0{ił0» żn Ło pobite wojska lub sr.em 
ciężkim zdjete lfg ły  pokotem  na dachu świą
tyni, zwróciwszy g ro ty  swych strzał w górę 
praec‘w nadciągającej od zachodu nurzy

Jonates staw ał się niewidzialnym, widząc 
sam wszystko.

Straszliwe fale wojny domowej biły nie 
ustannie o bramy przybytku, zalewając krw ią 
pomordowanych stopnie, m ury, podwórza 
i arkady. Płonące domy, ' /ichry niosąje weń 
trupów, huk  tar*nó w rzymskich, zgiełk sztur- 
m ó r  rozpaczliwych, w szystko to  wdzierało 
się w  świadomość pieśniarz* z rozdzierają ą 
mocę i ryło w jego duszy głębokie bruzdy 
ran.

Na dnie serca Jonatesa otwarło się drobne 
źródło tuz. Zwolna, dzień po dniu,’ noc po 
nocy biły wody rozpaczy i bólu coraz mocnie], 
cotzz dotkliwiej, podmywając ostre  racye 
rozumu, aż nakoniec dusza jego stała  się 
całajedaem  wzruszeniem, jeduem  cierpieniem, 
jednym wielkim płaczem.

W onczas opuścił wyniosłości dachu i scho
dził na dół między żywych, umarłych i umie
rających.

Snuł się jak cień, juk wiatr.
— Jonatesie! — zawołał na niego brht 

Mafakabeuaz, ujrzawszy go po wielu dniach 
niewidzenia, — gdzieś bywał przez te dnie ? 
coś poraDiał? Czy Idumejczycy Szymonowi 
wzięli cię do niewoli, alboś chorzał pobity 
mieczem rzymskim ?

Kapłan szrdł dale], jakby nie słyszał jego  
słó^ .

— Podobnjś trupow i — krzyknął zdu 
miooy Makkabeusz, przyjrzawszy mu się 
bliżej — czyś nie Jadł i nie p ił?  czem u? 
Mamy w spichlerzu d; ść zboża. Odebraliśmy 
je pospóistwu i obywatelstwu. Chodź na ctra- 
ialcę. Nakarmię cię i napoję. Chwjć jeno za 
miecz i tarczę i w daj, iżeś jes t człowiek 
Eie^zara i w nim uznajesz władcę Jerozoli
my, a na niezem nie będzie ci zbywać.

Zaesąpił m u drogę.
— M.lczysz? — pytał go Jeszcze — co 

ci je s t?  W oczach twoich gure... bracie..
Jonstas przym knął powieki, z pod k tó  

rych popłynęły długie, straszliw e łzy. Jęk  
wydarł się z jego pierś’, jak z grobu. Ja k  lu 
n a t y rozw arł oczy szeroko i poszedł dale] 
przed Bię

JM: skinienie Makkabeusza straże Gorliw

ców wypuściły go wolco poza inury świą
tyni.

Ja k  cień, jak w iatr błąkał się po nieście.
Gromada nag cb, zcrerniaiycL dzieciaków 

opadła psa, k tóry uci6kał z w yszarpaną pi* 
saćzelą może bydlęcia, a może trupa  lućz 
kiego. Pies i dzieci staczały w alkę rozpa 
ezliwą o kęs krwawego mięsa. Jęk, wycie, 
huk  kamleiu, razy kijów, tu m a u j kurzu prze
waliły się kolo nieg .

Zrozumiał, co się działo.
Rzucił się w kłąb walczących, by ich roz

dzielić, ale s ta ra  kobieta szarpnęła nim gwał
townie i pociągnęła ku sobie.

— P ieśc i m ilszy? — w arknęła — , i i m  
kazałam ! Żywimy się tern, co można u ąraść  
lub wyrwać psum. A ty saać p&siesz się na 
żołdzie u Jednego z trzoch królów Jerozo
limskich, skoro ci pies milszy od głodnego 
dziecka i Idź stąd  prócz i nie wraca] 1

Jonates spojrz&t na nią z przerażeniem  i 
bólem. Zatrzęsła się w mm do podstaw na
tu ra  luuska. Kobieta wiedźma srała przed 
mm w krwawej podartej koszuli, a w ranach 
b .ła  cała.

— H tl  ha l h a l — śmiała się dziko — 
przypatrujesz się moim wspaniały m szatom ' 
Wioda-źe, że mąż mój m 'ał dźgnięć okrętów  
w Joppit i lasy balsamowe pod Jeryhonem  
a ja pięćdziesiąt s łu ż e b n ic .  A teraz na iii 
cy mój dom, bo twoi królowie zraho 
wali nasz cały m ajątek 1 męża spalili ż yw
cem I Czy pomnisz arcykapłana Mateusza ? 
Zatem w tej koszuli chodzę po nim w żało
bie i dzieci moje wiodę na psią stypęl Po 
_.drów odemnie swegp tyrana i Dowiedz, że 
mu plujemy w oczy, J ł  i moja dsioci! Nie
chaj Pan Zastępów połamie kości Jego i zę
by Jego!

Wy buchnęła dzikim, Wdtrząsającym pła
Ciem.

Jonates zakrył twarz dłońmi. Z u st jego 
zrywał się szept rozpaczliwy, ale zmarł ca 
wargach. Pociąguął damj jak  cień, jak  wfutr.

W bocznej uliczce obok targow iska wełay 
spotkał oddział zbrojnych. Uśmiechnął się ku 
nim, padł na ziemię i błagał:

— Nie szczędźcie miecza! rozdzielcie du- 
saę moją z ciałem!

Dowódca zadrw ił z n ieg o :
— Za dużo zachodu. Idź ze mury ! Tam 

groby gotowe. Zaąjdzicsz wąwozy pełne gni 
Ją-y jh  trupów . Poproś ich o gościnę dla 
siebie.

Ku ludziom zaś swoim krzyknął:
— Szukajcie j ta ła  w tym  dom ul Za

m knęli się! Śnać jedząI
To mow<ąc, wskaza* zaparte podwoje 

w ielkiego budynku, k tó ry  sta ł w pobliżu.
Żołdacy wyważyli drzwi i wpadli do 

środka.
Aie ani krzyK, ani szczęk broni, ani ża

den płacz nie w ypaJt na ulicę z wnętrza.
Po chwili straż  wybiegła z głębi, nic nie 

niosąc w rękach. W szyscy mieli strach w 
oczach i drżenie w swych ciałach.

— Myśmy tu  już byli przed czterem a 
dniami — krzyknęli do dowódcy — zabra
liśmy wonczas wszystKo, co jadainel Tam 
teraz spokój 1

Rzekłszy to, pociągnęli dalej.
Jonates p. ty  tajemnicą nieszczęścia, wsu

nął się w głąb domostwa.
S ie ń  pusta, m l e z ą c a .
Minął św ie tirę , jedną, drugą, nakoniec 

lasz-dł do mrocznej, w elKiej izby.
Na środku stał stół długi, jadamy. Do

koła ludzie... Jedni jakby śpiący, drudzy wgłę
bieni w krzesła.

Chciał wyrzec pozdrowienie, ale głosu 
Drakło mu w gardle. Nogą potrącił o czyjeś 
cUło m\ podłodze.

Pochylił g<ę, wytężył wzrok i zdrętwiał.
— Ti Uf . — szepnął.
Spojrzał w oczy siedzącym dookoła stołu, 

dotknął się ich ramion. Każde źrenice zbie
lałe, nieruchome, szeroko rozw arte, każde 
ram ię satywne, oporne, zimne.

Strach obłędny przejął naw skióś jego je
stestwo.

Wypadł na ulicę.
— Trupy... trupy... — pow tarzał gorącz

kowo — śmierć głodowa... bracia dobijają 
braci... mord potępieńczy... Jeruzalem  kona...

Biegł szukać śmierci jak o  ukojenia.

Zdała dostrzegł Bramę Fazaem. I  omot 
wstrząsający onrzyków  wojennych, huk  po
dziemny walących m ury taranów , trzask  i 
szczęk broni szły do niego jako  nawałnica.

Przetarł oczy, wspomniał rzeczywistość.
— W tjnal wojna z  Rzymiany 1 W Je ru 

zalem trzech tyranów  walczących o władzę! 
Mord zew nątrz m urów i mord wew nątrz m u
rów I

— Panie zastępów — modlił się — daj 
mi śmierć w bitwiel

Ku niemu biegło kilkadziesiąt isto t ludz
kich. Zdało mu się, że dają mu rozpaczliwe 
znaki, że czegoś żądają, krzycząc jak  czło
w iek zabijany.

— B racia! Chcecie pomocy ? — wołał ku 
nim zdaleks.

Al«j tłuiu o przerażonych oczLch ani go 
nie dostrzegł, otoczył go na chwilę i minął. 
Tylko Jęk rozdzierający bólu szarpnął słu
chem Jonatesa, ty lko przez oczy wżarł się 
obraz w jego mózg, iż ci wszyscy ludzie mieli 
ręce odcięte po łokcie i tak  powiewali ku 
niemu k r  w-we ni ranam i.

Jonates spojrzał w dół przed się. Ognia
mi ouchnęła właśnie cała dzielnica domów

T rz a jk płomieni, bijących pióropuszami 
lakier i dymu o w ys ikie, Bzare, milczące błę
kity m ieszał się z wrzaskiem  wojennym.

Przypadł do żołnierzy, podkładających o- 
gnie pod domostwa.

— Ci ście za jedn i?
— Żołnierze Szymona.
— Dlaczego palicie te  domy z ludźmi 

a jw ym i w ew nątrz?
— Stronnicy Jana  m ieszkają w tych bu

dach, niecb zatem ginął
— Żołuie.zel wy krew  judzką macie w 

sw jch  żyłach — krzyczał Jonates — tam  
za m uram i wojna z rzym ską potencyą!

— Nasi też walczą — usłyszał odpo
wiedź — Szymon to bohater I

— A wy tu taj w tym  czasie mordujecie 
braci ?

Żołdacy spojrzeli na ni^go ze zdumie
niem. Trupia tw arz Jonatesa! wywołała wśród 
nich huragany śmiechu.

(Dokończenie nastąpi).

nMGHZYH GOWOSCI Krakóui, ulica Szewska L  4 .
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wieści, nie mogą być obrazem potęgi pań
stwa.

Labirynt niezbadane] polityki, które] wyj
ście nieznane jeBt jej sternikom , oprócz mi* 
liardowych sum  jakiu pochłania i ruin, k tóre 
wokoło siebie sieje, sta je  się złą w różką dla 
państw a i ludów podległych jego berłu. Ro
sną ofiary mienia publicznego, rośnie mili
ardowy deficyt, w arastsją  podatki, k tó re  zże
rają całą nadwyżkę m a'ątków  narodowych, 
wyczerpują w szystkie źródła siły ekonomi
cznej i jej rozwoju.

Nie kończy się na opanowaniu śruby po
datkow ej, k tó ra  tamie i miażdży życie go
spodarcze, lecz państwo kieruje rezerw am i 
kapitału  i wskazuje mu drogi, k tó re  dążą Je
dynie do wzbogacenia państw a kosztem  jego 
obywateli.

Nie ogląda się jednak, do cuego dopro
wadzi tak a  gospodarka? Czy miliardy ro
snące na arm ię i flotę zam iast obawlanej 
k lęski wojny nie przyniosą pom oru gospo
darczego, k tó ry  już teraz  szerzy się bez 
wojny, nasuwając inny sm utniejszy obraz 
jako konsekw encyę nędzy?

Kraj nasz nie posiada rezerw, k tó re  spo
żywać może w chwilach kataklizm u ekono
micznego. Niema kapitałów, jakie w ytw arza 
wielki przem ysł zachodu przez podaż praoy, 
niema przem yrłu rolniczego, k tó ry  dozwala 
posiłkować się ludności wiejskiej, podnosi 
ren tę  z ziemi i jej ku ltu rę  a zarazem wydaj
ność.

Nędza k raju  trapionego powodziami pcha 
krocie tysięcy robotnika do Prus, gdzie z po
wodu stale  wzrastającej podaży pracy zm niej
szają się zarobki, na k tó re  wyczekuje w 
k ra ju  pozostała rodzina. Kwitnie więc eks
port ludzki stający się zerowlsKiem dla po
średników, a krocie wychodźców nasuwają 
tow arzystw om  osadniczym pomoc „polity
ków ludowych", łasych na grosz pochodzący 
z handlu ludem.

Kraj naez wym aga pizeto  gruutow nej 
sanacyi, odrobienia dawnycn zaniedbań, ini
c ja tyw y  w przemyśle, zwalczanej dotąd i 
krępow anej przez państw o podatkam i. Pracy 
dla zniszczonych wylewami m as dostarcsyć 
powinna rozpoczęta na w ielką skalę regula- 
cya n e k  i potoków, budowa kanałów  1 
Uchwalonych tra s  kolejowych. Nie pomogą 
nam dalsze zasiłki, niech zatem państwo 
płaci w pierwszym  rzędzie zaciągnięte wobec 
k ra ju  naszego długi, niecb otoczy go swą 
opieką, by dorównać mógł w swej kulturze 
innym krajom  Monarchii, a wówczas łatwiej 
będsie m u zagospodarować się i uzupełnić 
swe braki i niedomagania.

Zaniedbanie i nędza k ra ju  będącego po
graniczem, wywołać może zmianę oryentacyi 
politycznej, zatem  wym aga użycia takich sa
mych środków  zachęty, jakie wspólny skarb 
państw a obmyślił i hojnie używa na pograni
czu Bałkanu. Bomem W oyczyński.

O pomnik 
Ks. Józefa Poniatowskiego.

Do odezwy Jan a  W itkowskiego, um ie
szczonej w lwowBkiem „Słowie Polakiem", 
a powtórzone] w num erze 190 „Głosu Na
rodu" dodaję ciekawe szczegóły, doty
czące pom nika, w yjęte z biografii Księcia 
Józefa Poniatowskiego, Bpisanej przez gene 
rała Franciszka Paszkowskiego, członka ów
czesnego kom itetu, zajmującego się w ysta
wieniem pom nika:

„Pamięć życia i śmierci księcia Józefa je
szcze była świeżą, szczególnie między woj
skowymi towarzyszam i broni, kiedy powzięto 
myśl uczczenia je) pomnikiem w W arszawie, 
na placu publicznym wystawić się mającym. 
Linowski, książę Adam Czartoryski i stary  
generał M okronowski zawiązali pierwsze 
grono i wydali odezwę do składek w kraju . 
Trzy epoki zdawały się być wyobrażone 
w tym  gronie. Linowski choć nie należał 
głównie do epoki Księstwa W arszawskiego, 
był w owej epoce najbliższym księcia Józefa 
i jako  egzekutor testam entu  rodzinę jego 
przedstawiał. M okronowski przynosił wspo
mnienie dawnych bojów Rzeczypospolitej; 
nowa epoka czuła też już potrzebę przeciw
staw ienia obecnemu porsądkow i rzeczy, prze
szłości pełniejszej chwały, niż Ją dowództwo 
wielkiego księcia K onstantego nowem u woj
sk u  obiecywało; czuła powód do prowadze
n ia ożywiającej cichej narodowej opozycji 
przeciw wpływowi ustalającego się porządku 
rzeczy. Cesarz A leksander dał pozwolenie 
uczczenia kslęaia Józefa pomnikiem, pozwo
lił w ybrać plac, na k tórym  pomnik byłby 
postawionym, nie miał nie przeciw tem u, 
aby miejsce ku  tam u było jeidno z najoka
zalszych w W arszawie: plac Krasińskich. 
Mikołaj zmienił to postanowienie, przezna
czył plac przed pałacem Namieetoikowskim 
(dawniej Radziwiłłowskim) w części między 
k ra tą  a ulicą K rakow skie-Przedm ieście. Po 
śmierci Mokronowskiego, 1821 roku utwo
rzył się liczniejszy kom itet pod przewodni
ctwem kBięcia Adama Czartoryskiego, z lu
dzi, k tórzy prawie wszyzcy zajmowali naj- 
wydatniejBie posady w rządzie I k ra ju  Kró
lestw a Polskiego; składki i fundusze były 
wystarczające do wykonania zam iaru; przez 
la t piętnaście nie zdołano go jednak  wyko
nać i cały ten  zamiar, a całem przygotowa
niem wykonania, z funduszam i zebranymi, 
przepadł w ogólnem w strząśnieniu, k tó re  
pochłonęło w szystkie korzyści, Jakich kraj 
w  ową] jeszcze epoce używał. Gdyby pomnik 
był już sta ł na miejscu swojem w chwili wy
buchu ro k u  1830, byłby trudniejszym  do skon
fiskowania, p rzed e t gdyby byt pozostał, był
by ta k ie  nader obcym w ta k  zmienionej lat 
czterdzieści późnią] W arszaw ie; chybaby 
w tych nowych, nader sm utnych czasach 
usłużył m u byl charak ter zupełnie beznaro 
dowy, jak i Torwaldsen nadał postaci boha
tera , przy k tó re j napis tylko i projektow ane 
płaskorzeźby podstawy mogły przypominać 
W arszawie tego, k tó ry  w pięknych swoich 
Chwilach był Jej chwałą i ozdobą.

Kom itet zaw arł z Torwaidssnem  umowę 
o zrobienie m odelu roku 1818. Sławny rzeź- 
blarz ą ie  chciał żadnym sposobem podjąć alę

zrobienia posągu inaczej, Jak w postaci rzym
skiego wodza, ubranego podobnie jak  Wło
dzimierz Potocki jego dłuta, Btojący w k a 
tedrze krakow skiej. Chociaż postać na koniu 
wielkości kolosalnej wym agała nawet dla 
TorwaldBena studyów  i dłuższej pracy, żadnym 
jednak sposobem robota nie powinna była 
w brew przyrzeczeniom  i term inow i k on trak tu  
przeciągnąć się do lat dziesięciu. W roku 
dopiero 1829 morzem z Rzymu do Gdańska 
nadszedł model a w r. 1830 oglądała War
szawa złożony i wystawiony z gipsu odlany. 
W ielkość dzieła, siła i piękność kształtów  
były imponujące, koń piękny przypomniał 
konia M arka Aureliusza na Kapitolu, w te) 
Bamej spokojnej postawie. Toż samo jeździec 
z wyciągniętą praw ą ręką, k ró tk im  rzym 
skim pałaszem uzbrojoną. Fpokojność i po
waga były w tw arzy, nic nie przypominało 
kBięcia Józefa jakim  był, mianowicie w boju 
1 jakim  byłby go pojął a rty s ta  narodowy, 
gdyby w owym czasie była jakakolw iek 
możność oglądania się za takim  artyBtą. Nie 
było nikogo, coby naw et pomyBł byl rzucił 
do innego wyobrażenia. Mimo zalet dzieła 
pod względem Bztukl, zimnym on zostawiał 
patrzącego, niejedna łza popłynęła tam  przed 
tym  wystawionym  na widok publiczny posą
giem gipsowym ; była to  łza dawnego tow a
rzysza broni, wzbudzona myślą o nieszczę
śliwym i walecznym wodzu, k tórego  postaci 
w dziele wielkiego m istrza szukał daremnie.

Jeszcze tegoż roku  1830 zaczęło się odle
wanie posągu 1 przeciągnęło Bię przez 1831, 
kończyło Bię dopiero w końcu roku  po s tłu 
mieniu pow stania; zaw arty z odlewaczem 
Gregoire, Francuzem, k o n tra k t zniewalał go 
do ukończenia dzieła. Jakoż odlane, złożone, 
wykończone, stanęło w pracowni bronzowni- 
ka, zanim rząd rosyjski wdał się w tę  sp ra
wę. Dopiero roku  1834 nakazano wstrzym ać 
wszelką dalszą czynność, wydać rządowi 
resztę funduszów 1 papiery kom itetu. Posąg 
sam  nocą wywieziony został do twierdzy 
Modlina, nazwanego N ow ogieorgiew skim ; 
później darowano generałowi Paakiewiczowi, 
jako trofeum  zdobyte) przez niego W arsza 
wy, dostał się do dóbr jego Homla, w guber 
ni mohilewsklej.

Księciu Poniatow skiem u pozostał inny 
pomnik, jeśli nie trw alszy  od spiżu, to  rów 
nie piękny, jak  dzieło k tóregokolw iek zna
kom itego artysty . Imię Księcia Józefa i wy
obrażenie o nim zostało w pamięci narodu 
ta k  powszechnie przedm iotem  um iłowania 
i współczucia, że z pośród zw alisk pognębio
nej Ojczyzny stoi ta  postać szlachetna, jako 
jeden ze skarbów  narodowych, jedno ze 
św iateł ostatnich gasnącej sławy narodu*.

W setną  rocznicę śmierci tego w spania
łego bohatera narodowego należy się ów 
„inny pom nik" w sercach i pamięci naszej 
w skrzesić i przekazywać go młodszym po
koleniom, aby stał się rzeczywiście trw al
szym od spiżu. L ucyan Osten.

Co to ma znaczyć?
Z M onasterzysk piszą do nas pod datą

18 b. m .:
Generalna D yrekcya monopolu tytonio

wego w A ustryi prow okuje tutejszych ro
botników Poloków. Takie wrażenie odnosi 
się z postępow ania generalnej D yrekcji mo
nopolu tytoniowego względem robotników 
Polaków, zajętych w tutejszej c. k. fabryce 
tytoniu.

Odkąd bowiem w M onasterzyskach ist
nieje fabryka tytoniu, zawaze w dzień 4 go 
września, jako  w dzień głównego odpuatu w 
parafii fabryka była zam kniętą. Ba choć to 
św ięto parafialne, ale uroczyste, uznane i 
zatw ierdzone przez Stolicę Apostolską. I nie 
ty lko z tutejszej parafii, ale i innych odle
głych, zbiera się wielka liczba wiernych, k tó 
rzy zachowują w pamięci, że za przyczyną 
św. Rozalii całą okolicę ochronił Bóg od za
razy morowej.

Nagle tego roku  przed kilku dniami o- 
glaszają we fabryce robotnikom  rozporzą
dzenie c. k. generalnej D yrekcji, że w dzień 
św. Rozalii wszyscy bez w yjątku robotnicy 
mają się staw ić do pracy, bo Dyrekcya świę
ta  tego nie uznaje.

Wywołało to  powszechne oburzenie i p ro 
te s t robotników, których władza postawiła w 
kollsyi z wtasnem  sumieniem. Bo jak ż e ?  — 
W kościele w parafii święto, zbierają się ty- 
Blące ludu na odpust, odprawiają się nabo
żeństwa, a tu  syrena fabryczna Bwym prze
raźliwym głosem ma wołać do ciężkiej p ra
cy, w dzień, w k tórym  słusznie każdy Po
lak  i kato lik  pracować ciężko, poczytuje so
bie za grzech śm 'ertelny.

Może być, że nie raziłoby to  tutejszego 
dyrek tora  fabryki Rusina, może nie raziłoby 
i tych panów Niemców i żydów, k tórzy  za
siadają w generalnej Dyrekcyi, ale my ob ra 
żać niepozwolimy swych uozuć religijnych.

Dziwne, że generalna Dyrekcya przed wy
daniem podobnego prowokującego zarządze
nia nie porozumiała się z Zarządem tu te j
szej c. k. fabryki.

A może Bię 1 odnosiła? Ale nie chcemy 
tego wiązać z faktem , że p. dy rek to r jeBt 
Rusinem.

Nie koniec na tern. Z jednej Btrony znosi 
Bię święto uroczyBte dla katolików  i Pola
ków, a z drugiej wprowadza się św ięta do
tychczas przez fabrykę nie uznawane. Ró
wnocześnie bowiem z poprzedniem rozpo
rządzeniem ogłaszają i drugie, że odtąd w 
pięć świąt ruskich ma być fabryka dla wszy
stkich zamkniętą. Dotychczas Polacy w św ię
ta  te  mogli pracować, boć trudno wymagać, 
szczególnie w czasach obecnych ta k  cięż
kich, aby robotnik obchodslł św ięta nie tyl
ko swoje, ale i obce. W siąk we fabryce tu 
tejszej je s t  przeszło 75 procent robotników 
Polaków, więc też m ają i prawa swoje. Nie 
żądają oni, aby Rusinów przym uszać do p ra 
cy w ich święta, ta k  jak  nie chcemy, aby 
nam to czyniono, ale skąd i jakiem  prawem 
m ają nas przymuszać, abyśmy św ięta rusk ie 
obchodzili i wstrzym ywali się w nie od 
pracy.

W ystarczy Już tych cztery dni świąt, w 
które  robotnicy Polacy dotychczas od pracy j

się wstrzym ywali. Niema także obawy, aby 
fabryka WBkutek nieobecności Rusinów funk
cjonow ać nie m ogła; najlepszy dowód, że 
dotychczas w św ięta rusk ie  pracowano.

Do tej garstk i Rusinów ma się zastoso
wać ogół robotników, k tó ry  jeBt polski ? — 
I na Ich żądanie odbiera się możność zarob
kowania Polakom, b e z  j a k i e g o k o l w i e k  
p o r o z u m i e n i a  s i ę  z n i m i .

Nie tylko we fabryce, ale i w całe, pa
rafii, względnie w gminach, z których re 
k ru tu ją  się robotnicy fabryki, Rusini nie s ta 
nowią więcej, niż 25 procent.

We w torek  19 b. m., kiedy wypadło 
pierwsze nowo przez dyrekcyę wprowadzone 
święto ruskie, zebrali się wszyscy robotnicy 
Polacy w liczbie około 1000 o godzinie 6 
rano przed fabryką, urządzili wiec i wysłali 
deputacyę do Zarządu fabryki z żądaniem 
pracy. W nieobecności dyrektora  przyjął de
putacyę w icedyrektor i przyrzekł Bprawę ca
łą  należycie przedstawić głównej Dyrekcyi 
we Wiedniu.

Pytam y się jeszcze raz, co to ma zna
czyć i jakie czynniki tu  działają, skoro  do
chodzi aż do tego, że Polakom  wzbraniają 
w św ięta rusk ie  na chleb pracow ać? Gzy 
niema kom u o nasze praw a się upom nieć?

B. Gauryelska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk  fortepiany, pianina, harm onie i pbonole 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem praskim! 
Kopiąjole tylko n chrześcijan.'

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

•Jońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 43; 
zachód przypada o godzinie 6 minat 44; dlugoić dnia 
godzin 14 minut 01.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
ćvr. Filipa, pojutrze w niedzielę św. Bartłomieja.

Kraków 22 Sierpnia.
Swój do swegul Za klika dni zaroją się 

ulice miasta naszego powracającymi letnikami 
Zjadą przedewsiystkiem Krakowianie po mo
krych wywczasach, rodzice amieszezająoy swą 
dziatwę w szkołach, ekwipojący ją  w książki, 
podręczniki, mundurki i t. p.

Jednocześnie w magazynach mód zawrze 
również ruch gorączkowy, wywołany przez na
pływ strojniś, pragnąoych ani chwili nie spó
źnić się z zaprezentowaniem nowiutkich kostyn- 
mów i kapeluszy jesiennych. W pracowniach 
krawieekioh lamigooą igły szwaczek i krawców, 
którym trudno nporać się będzie s chwilowym 
nawałem pr&cy.

Początek każdego sezonu, a zwłaszcza Je
siennego, połączony Jcat z wmoionymi wyda
tkami s jedsS] .trony, a  tem sumem s obfi
tszymi zarobkami z drogiej. Chodzi nam o to, 
by ów wzmożony odpływ gotówki znalazł ujście 
w chrześcijańskich księgarniach, sklepach bia 
watnych, magazynach mód, pracowniach kra
wieckich i t. d.

Pamiętajmy o naszych sklepach i rzemieśl
nikach o wyrobach krąjowyohtt Niech nas nie 
kusi kilka grossy oszczędzonych na kupnie 
tandety praskiej a żyda, popierajmy swój prze
mysł 1 rękodzieło. — S w ó j  do s w e g o !

Nowi dooenci na Uniwersytecie Jaglelloń 
Sklm. Minister wyznań i oświaty potwierdził 
nohwałę kolegów profesorskich co do dopusz
czenia Dra Stanisława Z a c h o  r o w a k i e g o ,  
Jako docenta prywatnego dla prawa kościelnego 
na wydmiale prawniczym uniwersytetu krakow
skiego, Dra Alfreda R o s e n b l a t t a  Jako do- 
oenta prywatnego matematyki i nanozyoiela 
gimnazyalnego Dra Gustawa P r z y c h o c k i e -  
go, Jako dooenta prywatnego dla filologii kla
sycznej na wydziale filozoficznym uniwersytetu 
w Krakowie.

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych pospoiityoh przed Komisyą egzami
nacyjną w Krakowio rozpocznie cię częścią pi
semną 16 października br.

Podanie należycie ndoknmentowane z poda
niem ostatniej poczty należy wnosić przez prze
łożoną Radę szkolną okręgową do dnia 5 p:ź- 
dziernlka br.

Odwaini Rumuni. Na dworca tutejszym od
byto się wczoraj oryginalne aresztowanie dwóch 
pasażerów — na daobu jednego z wozów po
ciąga, przybyłego se Lwowa. Są to Rnm nni: 
29 letni Jordssze ttatej i 24 letni Waeyl Pa- 
najtieszkow. Pochodzą s miasta SinaJ w Ru 
manii. Podczas ostatniej mobilizaeyi w Rumunii 
przeciw Butgaryi zostali obaj wezwani do woj 
ska, ale z obawy przed wojną nie stawili się 
na wezwanie do szeregów, lecz uciekli do 
wschodniej Galicyi. Kiedy w pieszej wędrówre 
na zachód opadli już i  sił, a pieniędzy na bi
let kolejowy nie mieli, wpadli na pomysł od
bycia dalsze] podróży na dachu wagonu kole
jowego. W Rzeszowie na stacyi wdrapali się 
pokryjomn na wagon pociągu Nr 24 i w tsn 
sposób przyjeohali do Krakowa. Tu ich l e ż ą e y o b  
na dachu wagonu spostrzeżono 1 aresztowano. 
Wogóle wczoraj nic nie Jedli. W śledztwie P°- 
lieyjnem oświadczyli, że mieli zamiar 0
Prus, a potem do Ameryki. W Jaki sp o s ó b  ez 
karty okrętowej i pieniędzy chcieli się d0 me* 
ryki dostać, nie mogli wyjaśnić.

Zginęły dzieci. Piotrowi S z y w a le , kelnerowi, 
zamieszkałemu przy al. S tarow in  nej, zginęło 
dwoje dzieoi: 7-letni ohlopak Julian I 4-letnia 
dziewczynka Józefa. ‘

Zbiegła z domu Stasia Zasadzka 12 i»t, 
dobrze odżywiona, ruda, piegowata, boBa — w 
towarzystwie F r a n c i s z k i  Stebarkówny. Zbiega 
poszukuje rodzina i policja.

Z za kratek sądowyon. w  aresztach sądu 
znajduje się d w ó c h  braci kupców: Aron i Salo 
mon Perlberger i Dawid Brachtelo, oskarżonych 
pod zarzutem oszukańcze) krydy. Istotę winy 
a r e s z t o w a n y c h  bada sąd karny, interesy i c h ,  

przerwane ingerencyą władz wykazały 120 ty
sięcy deficytu.

„Haraklrl" dokonał na sobie wczoraj 18- 
letnl czeladnik szewski, Jan Korek. W prsy- 
stępie silnego atakn nerwowego desperat po
ranił sobie nożem brzuch tak, iż wnętrznodol 
wjszły na wierzob. Pogotowie po założenia o- 
patranku przewiozło go w stanie groźaym do 
szpitała św. Łazarza.

Powiesił się n t klamce. Fijakier Andrzej 
Janicki powiesił się wozoraj na klamce w mie- 
szKania na Krowodrzy.

Konkursy TSL. Zarzęd Główny Towarzystwa Szko
ły Ludowej w Krakowie ogłasza niniejszem konkur 
sy: 1) na posadę nauczyciela szkoły ćwiczeń w Se- 
minaryum naucz. TSL. w Białej z kwaufikacyą do 
szkól wydziałowych z przedmiotów gr. I. Pobory do 
tej posady przywiązane wynoszą łącznie kwotę 2900 
K, (220u K płaca, dodatek na mieszkanie 400 K 1 300 
K dodatek TSL.); 2) na posadę nauczyciela klerują- 
oego 4-klasowej szkoły pospolitej im. T. Kościuszki 
w Białej z kwalifikacyą do szkół wydziałowych, z 
którejkolwiek grupy względnie przynajmniej z kwali
fikacyą do szkół ludowych 4-klasowyoh.

Do posady tej przywiązane są pobory w łącznej 
kwocie 2100 K (płaca 1700 K, dodatek za kierowni
ctwo 300 K i dodatek ToL. 100 K) oraz prawo uży
tkowania mieszkania w budynku szkolnym, składa
jącego się z dwóch pokoi I kochni. Podania naleiy- 
ole udokumentowane nuleży wnieść drogą urzędową 
najdalej po dzień 5 września br. pod adresem Za
rządu Głównego TSL. w Krakowie (Floryańsku 15) 
po nprzedniem hezpośredniem zawiadomienia Zarzą
du Głównego, że podanie wniesione.

Stowarzyszało kalol. „Pr*oa“ w Krakowie urzą
dza w niedzielę 24 sierpnia w domu robotniczym (ul. 
św. Tomacza 1. 37) przedstawienie amatorskie. Wysta
wiona będzie „Ciepła wdówka", komedya w 3 akt 
Michała Bałuckiego. .

Po przeds awieuiu zabawa taneczna.
Początek o godzinie wpół do 7 wieczór.
Z I. Koła TSL. Zarząd I. Koła TSL. w Krakowie 

przypomina pnblioznośol, że z dniem 1 września br. 
opływa termin odbioru wygranych, pad tych na losy 
II. loteryi artystycznej, urządzonej staraniem tegoż 
Zarządu na pokrycie kosztów budowy polskiej szko
ły TSL w Maryańskich Górach na Morawach, któ 
rej oiągnienie odbyło się w dniu 30 czerwca br ; wy
grane te odbierać można codziennie w lokalu I. Ko
ła TSL. plao Szczepański 1. 3, I. piętro w godzinach 
między 6—8 wieczorem, Wygrane ulezgłoszone i nie 
podjęte po dzień 1 września br przechodzą na wła
sność L Koła TSL.

Kradzlożo w pooiągaon. W pociągu osobowym 
między Przemjślym a Bochnią skradziono 390 K Ja 
nowi Pitułce z Lipnika.

W wagonie kolejowym w pociągu Nr 17 Drowi 
Maryanowi L, skradziono między Podgórzem a Tar
nowem walizkę z ubraniami wartości 60J K.

Iroalka policyjna. Katarzyna Wesołowska z Czer 
nichowa doniosła polioyi, że skradziono jej z mie
szkania trzy sznurki korali wartości 400 K.

P egoia Dnia 2 i-go sierpnia termometr do 
szedł od -f- 14 6 do -f 211 0. — ‘barometr po
woli podnosił się.

Dula 22 go sierpnia o godainie 7 rano stan 
barometru 745 3 mm, — termometru 4- 13 7 O, 
w iatr: |zaehodnio-południowo-iachodni.

Stan pegody w  Zakopanem. (Informaoya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 22 
sierpnia o godzinie 7 rano. — Ciepłota naj
wyższa -|- 13‘0 Cels., najniżasa — , Ciśnienie 
powietrza —.—. — Wiatr północny, pochmurno. 
Prognoza: deszoz, śłisko, zimno.

Kronika zamiejscowa
Praca wśród ludu wiejskiego w gminach 

powiatu tarnowskiego — jak  do nas p‘»ią z 
Tarnowa — postępuje ciągle naprzód i szersse 
» tacza, b ą g l. Wprawdzie nie wielka liczba ła
dzi znajduje się w gronie pracowników indo
wych, Jednak oi, którzy podjęli się zadania wy 
zwolenia włościan z pod wpływów żydowskich 
nie smozędmą ozasn ni trudu, aby tema zadsjniu 
odpowiedzieć.

Pozostawiając pracę wyłącznie oświatową 
Tow. Szkoły ludowej, podjęto zwłaszcza w osta
tnich czasach pracę w kierunku pedniesienia 
ekonomicznego przez zakładanie spółek mis 
osarskich i młynarskich oraz rozbudzenie zami
łowania do pBzozelnictwa,

Inicjatywę rzuconą przez pow. Zarząd Kó
łek rolniczjcb, podjęło założone niedawno na 
powiat tarnowski towarzystwo pszczelnioze, u- 
rządzająe szereg odozytów i wykładów.

W gminach Wierzchosławice— Jauowice, Li
sia góra, wygłosili referaty prof. H.rl&nder i 
Majcher, poczem zawiązano w tych trzech gmi- 
naoh spółki mleczarskie oparte na udziałach 
włośoiańskioh. Na wrzesień projektowany Jest 
knrs robienia uli słomianych, który odbędzie 
się w gminie Wierzchosławice. X. I

Aresztowanie żyda burmistrza. Dzienniki 
lwowskie donoszą o aresztowania burmistrza 
miasta Kałusza, adw. Dra W i e s e n b e r g a .

„Gazeta Poranna" podaje następojąee po
wody aresztowania burmistrza kałoskiago: Dr 
Wiesenberg był dyrektorem banku w Kałuszu, 
który popadł był w swoim oztsie w niewypta 
calność. Jako Jednego z współwinnych aressto- 
wano wówczas dyrektora Marnika, który obe 
cnie sa kancyą został wyposzczony a s  wolną 
stopę. W sprawie tej bawił w Ksłassu przed 
dwoma dniami sędzia śledczy *» Stanisławowa, 
Schneider. Na podstawie sesnań ćwiadka Jolle- 
sz, sędzia Sohneider doszedł do wniosku, że 
winę bankructwo ponOBi Dr Wiesenberg i roz
kazał go aresztować.

„Gazeta Narodowa" twierdzi, że aresztowa
nie Wiesenberga pozostaje w związku * ®al- 
wersacyami w zarządzie gminy miasta Kału
sza, o eism obszernie pri8a paru tygodniami 
nam pisano. Jeszcze dnia 31 l ip «  "Plynąlo 
pismo do wydziału powiatowego w Kałuszu z 
sądu obwałowego w StanUlawowle, że prowa- 
dii się dochodzenie o zbrodnię sprzeniewierze
nia przeoiw Józefowi Jasińskiemu, kontrolorowi 
urzędu gmlnneffo w Kslnszn, jak również prze 
01 w Dr Jonaszowi Wiesenbergowi, naczelnikowi 
gminy Kałusza. Jasiński, jak  wiadomo, wkrótce 
potem zamknięty został w więdeniu śledozem.

Takie samo pismo i tej samej treści od te
go samego sąda wpłynęło także do starostwa 
w Kałusza.

Śledztwo przeciw Wiesenbergowi prowadzo
ne Jest w kierunku zbrodni spraeniewiersenia 
w banka, który przed rakiem apadl, a także 
funduszów gmlnnyoh. W banku był Wiesenberg 
syndykiem. Jnż trzy osoby zostały zamknięte. 
N ajpierw  kontrolor miejski Jasiński, następn ie  
jakiś żyd (*a bank), a wreszcie Wiesenberg.

Aresztowany był w Kałuszu wielkim dygni
tarzem, od lat czterech burmistrzem, dyrekto
rem kasy oszczędności, wiceprezesem „Sokoła* 
i csłonkiem rady powiatowej.

Aresztowanie jego wywołało wielką sen 
sacyę.

Zapad nięole alg gruntu. Ze Strzyżowa piszą

0 ciekawym zapadnięcia się gruntu w okolicy. 
Mianowicie około 11 morgów pola, stanowią
cego płaszczyznę pochylą, spadającą od północy 
ku południowi, naraz zmieniło swą konfignraoyę, 
przy dość silnym szumie i łoskocie podziemnym. 
Północna część pola zapadła się na głębokość 
kilkudziesięciu metrów, pozndniowa zaś nato
miast ozęśoiowo została na miejsc], częściowo 
zaś podniosła się nawet w gó'ę, tamując bieg 
strumienia polnego, który też ryehto otworzył 
staw Różnica poziomów między dwoma krań
cami pola, wyrównała się przez otworzenie o- 
tradających tarasów, przyszein rosie sosny i 
świerki zostały z korzeniami powyrywane i po
wywracane. Takie zapadanie lab asawanie eię 
grunta zaszło na mniejszą skalę w wielu wy
padkach. Jedenastomorgowe pole, o którem 
wyżej mówiliśmy, jest oczywiście dla kultury 
rolnej zupełnie zniszczone, trzeba będzie kultn 
ralnej praoy, aby je do stanu zdatnego do u- 
prawy doprowadzić. Słusznie też właściciele 
grantu, drobni rolnicy, domagać się powinni 
zwolnienia tego grantu od podatku.

Zapadnięcie się gruntu można zdaje s;ę 
wyjaśnić przez wpływ nttawioznych deszczów
1 zmiany, Jakie wskntek nich za siły w podziem
nych warstwach wodonośnych.

Wlec rolniczy powiatowy w  Brzesku, zapo
wiedziany na niedsielę dn. 31-go sierpnia b, r., 
został odroczony.

Popis uczenie szk. gospodarstwa domowego w 
Orłowej na Śląska aaitr., założonej i uttzymy- 
wacsj przez krakowskie Koto Pań T. S. L. od
będzie się dnia 24 b. m. w niedzielę. Wyjazd 
z Kranom  o g. 6 m. 30.

Zarząd Koła P*ń T. T. L. zaprasza swych 
członków i przyjaciół tej tak bardzo doniosłej 
fnstytuoyi — prosząc o jak najliczniejszy 
współudział.

Podziękowanie. Panie, która kwestowały w 
Rabce na szke/ę gospodarstwa domowego w 
CMowej (Śląsk anstr.) składają tą drogą ser
deczne podziękowanie wszystkim łaskawym o- 
fiarodawcom,

S t e r l i n g o w a ,  D e r e c h o w s k a ,  
R y s z k o w s k a .  

Zaprzepaszczony kawał polskiej ziemi Po
dana przez nas wczoraj wiadomość „B^rlfner 
Tageblattu", że kcmltya kolonizacyjna nabyła 
od p. Niesiołowskiego majątek ziemski w po
wiecie mogileńskiem, o tyle była niedokładna, 
że w tym wypadku nie wjhodsiło w grę kupno 
z wolnej rę k i , lecz przymusowa sprzedaż. 
Oczywiście, dodaje „Dziennik Poznański", że 
imienia to całkiem postać rzeczy prsy ocenie 
tego wypadku z onywatelskiego punktu widze
nia. Majątkiem, o którym mowa, Jest Grabo
wo, obejmujące około 450 morgów. P. Stani
sław Niesicłowski, którego wymieniliśmy wcie
raj, przypuszczając, że może jego majątek $<e- 
lice, petożony w pow. bydgoskim, nabyła ko
misy*, nie ma oczywiście z całą tą sprawą nic 
wspólnego, chodzi bowiem wyłącznie o Grabo
wo, położone w pow. mogileńskim.

Zbrodnia Danaytow. Z? Lwówka w Wielko- 
polsce donoazą: Onegd&j wieczorem napadnięto 
i zamordowano kierownika tntajszego „Rolni
ka", Stefana Witkowskiego, gdy wraeał ze wsi 
do miarta ze znaczniejszą samą, którą baudyoi 
zabrali. — Zamordowany był synem obywatela 
> Szam otał.

Serbowie a żydzi warszawscy, w  tych 
dniach przyniosły pisma warszawskie wiadomość 
o zamówieniach serbskiego rządn, poczynionych 
w fabrykach i składach warszawskich. Wiado
mość tę upapełnisją warszawskie gazety ży
dowskie szozegółami następującymi: Zamówię- 
nie otrsymata warszawska firma żydowska, 
która wystała do Serbii swego reprezentanta. 
Rząd serbski zapłacił za roboty około &0.000 
rubli z czego przeszło 40.000 rubli firma ży
dowska wyptacPa rzemieślnikom żydom w War
szawie.

Sprawa lekceważenia przemysłu polskiego 
prses Serbów dziwnio się przedstawia, przecie 
w Warszawie znajduje się konsulat serbzki i 
znają w nim pewnie obecny ruch przemysłowy 
w Królestwie, „Pobratymcy" nasi zlekceważyli 
nas — dająo zarobić i tu grubo żydom - Biwa
kom.

Z c i w l s ł s .
Prasa angielska a Polacy. Jeden z dzien

ników lwowskich podaje wyjątki z listów 
posłanych przez przewód. Kom itetu polskich 
lekarzy dla zjazdów międzynarodowych pref. 
Dra W l c h e r k i e w i c z a  z Londynu. M ędzy 
innemi prof. D r W icherklewlcz pisze o przy- 
jęoiu, Jakiego doznał w redakcyach pism an
gielskich. Oto Jego iateresujące re lacy e : 

Stwierdziwszy, żs biuro centralne kon
gresu nie Uznaje reprezentacyi Polaków, 
lecz wyłącznie tylko ogólny kom itet słow iań
ski, postanowiłem  wystosować znany wam  
Już pewnie list o tw arty  do prasy angielskiej 
z użaleniem, że poras pierwszy na kongre
sie międzynarodowym nie uznano kom itetu  
polskiego Jako takiego, że wykluczono nadto 
wogóle z „komisy! stałej" narody nie posia
dające bytu politycznego samodzielnego.

Z listem  tym  udałem Bię do redak tora  
„Times'*". Po długleh zabiegach dostBłem 
się prsed oblicze potentata, k tó ry  raezył 
zejść do mnie, czekającego w biurze pocze
kalni. Oświadczył Jednak, że to  Bprawa nie 
obchodząca pism angielskich, że powinienem 
się udać z tem  do kom itetu  kongrejow ego. 
Od Dra R ettingera, miłego, młodego uczo
nego, k tó ry  tu  w Londynie prowadzi biuro 
prasow e z ram ienia Rady narodowej, dowie 
działem się, że „Times" zajął w ostatnich 
czasach nieprzychylne dla nas stanow isko na 

rzyść Rusinów.
N atychm iast automobilem udaję się do 

redak tora  „Morning Post". — Jak a  różnica 
w przyjęciu. Człowiek starszy, sympatyczny, 
przyjmuje u siebie grzecznie, a dowiedziaw
szy się, o co chodzi, odbiera podane pismo, prze- 
fiega je Bzybko wzrokiem  wytężonym, w cza
sie błyskawicznego odczytywania, uśmiecha 
się, znowu wraca do ustępu poprzedniego 
i znowu uśmiechając się, oświadcza gotowość 
umieszczenia listu  w poniedziałek.

„Ależ Panie Redaktorze — powiadam — 
spraw a Hagląca, bo ju tro  właśnie „komisya 
Btała" będzie miała posiedzenie, chodzi więc 
o wywarcie wpływu na zmianę regulam inu".
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„Dobrze" — odpowiada — „stanie się we
dle Pańskiego życzenia... list Jutro rano o- 
głosimy".

Tak się też stało, list zrobił wrażenie bar
dzo dodatnie, otrzym ałem  liczne gratulacye, 
często naw et zabawne. Jeden z kolegów 
Francuzów, czytając w moje] obecności „Mor 
ning Post" zwraca się z uwagą, że powinie
nem był traktow ać spraw ę na szerszem  pod
łożu, podkreślić znaczenie Polski dla ku ltury  
ogólnej, światowej. „W szak Polacy wydali
ludzi takich, jak  Kopernik, Kepler (I)  (Wlr- 
temberczyk, przyboczny aBtrolog Wallenstei- 
na. Przyp. Red). Bodaj to dokładność fran
cuskie] erudycyi...,

Katastrofa w Pall. Jak donieśliśmy 
wczoraj w depeszach przy ćwiczeniach mary* 
narakich w Poli zdarzył* się straszna kata
strofa eksplozyi 30-to centymetrowego działa, 
której ofiar*, padło kilkunastu ludzi z»ł°gi, a 
między nimi wicoadknirał hr. Lannins von Wei- 
lenburg. Hr. Lannios odniósł bsrdzo ciężkie
rany w obie nogi, a mianowicie odłamki rozer
wanego działa podruzgotały do  kości w no 
gach do kolan, tak, że musiano mn zaraz po 
przewiezieniu do szpitale, uspotować obie nogi; 
stan Jego Jest bardzo poważny, lekarze wątpię,
czy się otrzymać go P»y życiu. Pogłoska
0 śmierci hr. Lannios^ nie potwierdziła się 
dotąd.

Nadto ciężkie rany odniosło kilku kanonie 
rówj pnajdolących się W pobliża, •  także asy- 
stojąoy przy próbaeh zastępca fabryki Skoda 
inżynier Sili. Opinia kół fachowych przypisuje 
winę wadliwej konstrukcyi działa i fabryce 
Skoda, która Je wykonała i mi*ła otrzymać 
wszystkie zabawienia dla okrętowej artyleryi 
aostryackiej- Prasa wiedeńska podnosi to  ̂na
ciskiem zaznaczając gwałtowną polemikę, Jaką 
niedawno temu wywołały starania pewnych kół 
finppaowycb, forsujących zakłady firmy Skody 
j jaj etatowe dziąła »e szkodą armii. Katastrofa 
uwydatniła słuszność zdania sfer wojskowych, 
krytykujących te armaty.

Działo, które nlegio eksplozyi, było prze 
spaczone dla trzeciego dreadnoughta austrya- 
pkiego Prinz Ęogen“. Wszystkie okręty wo
jenne typa Radetzky posiada’* P° cztery takie 
działa, a dreadnoughty po 12.

Według innej wieści nie zachodzi tu ani 
błąd w konstrukcyi dginla, ani żadna o p ' e m  
(ość przy manipulaeyi, lecz, że nastąpiła t. sw. 
przedwczesna detonaoya prochu, wskutek czego 
gazy rozsadziły tylną część działa, tam, gdzie 
aię znajduje komora.

Władza czuw a .. Oryginalny dowód czuwania 
dawał były wict gubernator besarsbski W. -  
Jak donosi o tem kiszyniowski „Drnh".

Kiedy pewnego razu gubernator wyjechał z 
mlaata, Jego zastępca którejś nocy o g. 4 rano 
vetw sł do siebie policmajstra.

  Wiesz co — powiada Jenerał — trzeba,
żeby ludność wiedziała, że władza czuwa. Jedź 
natychmiast do straąy konnej, uderz na trwogę
1 każ przejechać z motyką po miećcie.

Wasza ekseelensyo — błagał policmaj
ster — noc, wszyscy śpią, wystraszymy spokoj
nych obywateli...

— Marsa I...
— Trzeb aby zapytaś inspektora I...
— Jakiego inspektora! Ja  to wydaję roz

kazy 1... Zresztą jedź po inspektora.
Zbudzony inspektor straży w nowe nderza

prośby...
— Ja  gubernator I Ja tak chcę
Na takie dictum po pewnym czasie wyru

szył na puste ulice szwadron straty  konnej z 
muzyką..

godność wiedziała, że.. wtądza czuwaj...
nanba być dzlfnnjkarzein. W Kontrom ie, na 

poBiedteniu komitetu nadzorczego towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń podniesiono kwratyę 
wydalenia z pośród siebie Jednego z członków, 
który, według oświadczenia dyrektora towa
rzystwa, skalał się wspólpraeowniętwem w dzien
n ik a c h  miejscowych. Komitet nadzorczy wię 
kszością głosów uchwalił osunąć z towarzystwa 
owego esłonks, „przyłapanego” na współpra- 
eowniotwie w pismach.

ZydzI w uniwersytetach rosyjskich. Rosyj
skie miniaturynm oświaty poleciło wszystkim 
knraturom okręgów naukowych najpóźniej 20 
hm. przesłać mlnisteryum informacye o wyni
kach dokonanego w uniwersytetach losowania 
kandydatów żydów. Okólnik poleca knratorom 
wypowiedzieć się o brakach togo systemu przyj
mowania żydów do uniwersytetów i szczegółowo 
je nmotywowąó.

Złodziejska erganlzaeya stroźowska Dzień 
nlki petersburskie donoszą, że tamtejsi „dwor 
nley*, tj. stróże kamieniczni, w dzielnicach za
mieszkałych przez zamożniejszą ludność, zorga
nizowali się w spółkę ze złodziejami zawodo
wymi, którym nłatwiali kradzieże w domach 
swej pieczy powierzonych. — Połicya śledcza 
wpadłszy na ślady tej oryginalnej spółki, wy
kryją w Petersburgu cały szereg kradzieży, 
które zadziwiały Ją swą śmiałością.

Dodać prsytem należy, iż w Petersburgu, 
podobnie, jak i we wszystkich większych mia
stach rosyjskich, stróża kamieniczni są najnłż 
szyml organami policyjnymi.

Ze świata katolickiego.
Zdrowie Ojca ŚW. Korespondent rzymski 

jednego z dzienników donosi, że Ojciec iw. od 
kilku miesięcy einje się doskonale, znosi do
brze upały, prowadzi życie spokojne i pracowite. 
Codziennie, koło godi. 7-ej rano odbywa prze 
chadzkę po ogrodach watykańskich, pocsem 
Siada w wielkim fotela, w cieniu drzew i pół 
godziny spędza na czytania. Około godz 8 me] 
aiada do powozu i udaje się na dziedziniec św. 
Damazego, skąd powraoa do Bwych apartamen 
tów. O godz. 9 przyjmuje sekretarza stanu, 
potem zaś udziela audyeneyj osobom prywatnym 
I przyjmuje pielgrzymki zbiorowe.

Francya odzuscza duchownych. Rząd fran 
cuski prześladuje w kraju wszelkimi środkami 
dushownych katolickich, natomiast w koloniach 
wspomaga ich niejednokrotnie i odznacza. — 
Rząd republikański wie aż nadto dobrze, że 
w koloniach bez duchownych się nie obędsie. 
Niedawno temu odznaczył krzyżem legii hono
rową] wikaryusza apostolskiego w Kien Tehang 
w Chinach, msgra Budes de Gaóbriant i ks. 
Lonry’ego. Obaj duchowni otrsymali odznaoze* 
nie za zasługi, jakie położyli dla swą] ojczy

zny zbawienną i owocną swą działalnością w 
koloniach.

Przed niedawnym czasem ogłosił tenże sam 
rząd francuski w swoim dziennikn urzędowym 
„Journal Officiel" długi gpi>> osób, któro otrzy
mały odznaczenie za nadzwyczajne zasługi. — 
Odznaczone osoby nazwano ogólnie „pielęgniar
kami chorych*. W rzeczywistośoi stanowią 80 
procent udekorowanych katolickie Siostry Mi
łosierdzia, R ąd maaońaki wstydzi się Jednak 
przyznać do tego publicznie, że odznaczać trzeba 
takie osoby, które się we Franoyi prześladuje 
i z ojczyzny wypędza. Albo też zależy rządowi 
na tem, by wywołać wrażanie, że mowa ta  o 
świeckich pielęgniarkach, ażeby zapalić dla nich 
publiczność i zapobiedz niezadowoleni z po
woda wygnania zakonów i zgromadzeń katoli
ckich.

Ź dziedziny wojskowości.
Odznaczenie włoskiego generała. Z Wiednia 

donoszą, że cesarz nadał włoskiemu gen. C a- 
n e v i e, byłemu oficerowi armii austryackie] 
w 1866 r., który przybył do Wi«dn'a w odwie
dziny na zaproszenie ministra wojny, generała 
K r o b a t i n a ,  wielki krzyż ordern św. Szcze
pana

Wojskowa mlsya francuska w  Rooyl. Dzien
niki francnskie donoszą, że kierownictwo armii 
rosyjskiej przeds ęwzięto zabiegi w tym kierun
ku, aby uzyskać możność przeprowadzenia 
mobilizaeyl w Jak najszybszym czasie. Akcya 
ta ma być przeprowadzoną za pomocą nowych 
kolei strategicznych. W związkn u powyższą 
spiawą stoi pobyt francuskiej misyi wojskowej 
w Petersburgu pod przewodnictwem gen. J  o f- 
f r  e ’ a, szefa sztabu gen. armii.

Repertaar w atra mteJ*klego
w Krakowie.

Sobota. „Ksiądz Marek", poemat dramat w 6-oiti 
obrazach J. Słowackiego.

Niedziela. .Kościuszko pod Racławloami" obraz 
historyczny w 7 odsłonach z muzyką napisał A W. 
Lasota.

Poniedziałek. „Szlakiem legionów", dramat w 5 
aktach H Morstina.

Wtorek. .Leci liście z d r z e w a . 4 strofy krwa
wej pieśni J. Wiśniowskiego.

brona. „kordyan", poemat dramat, w 9 obrazach 
4. Słowaoklego.

Czwartek. „Wyzwolenie", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Piątek. „Złote więzy", dramat w 5 aktach L. 
Rydla. U. część trylogii p. i. „Zygmunt August*.

Sobota. „Wyzwolenie", dramat w 3 aktach St.
Wyspiańskiego.

Niedziela. „Ksiądz Marek", poemat dramat, w 6 
obrazach J. Słowackiego.

Poniedziałek. „Taniec czynowników", komedya 
w 4 aktaoh L. Birińskiego.

Z  letnich siedzib.
2 babki. (Festyn Akademickiego Koła „Stra

ży Polskiej"). Zapowiedziany na przedostatnią 
niedsielę, ale z powoda niepogody odłożony fe
styn, urządzony staraniem i na cele Akadem. 
Koła „Straży Polskiej" odbył się w poniedzia
łek 11 b. m. Niepewna pogoda i w tym dniu 
wpłynęła oząśeiowo, że mała stosunkowo ilość 
osób przybyła na festen, Jednak urozmaicony 
program mile uprzyjemniał zabawę. To też ba
wiono się zn skomlcie, a dzięki ofiarności gości 
rabczańskich i naszych przemysłowców i kop
ców, którzy darami i fantami zasilili fandusze 
stowarzyszenia, zebrano ze aktadek 104 K 21 
h, z»ś podczas foStynn 263 K 82 h — czysty 
Jednak dochód z festynu z powoda licznych 
wydatków, dosięgających kwoty 213 K b, wy
d a li  154 K 50 h.

Kalwarya Zebrzydowska. (Festyn akademi
cki). Grono tutejszej mtodsieży akademickiej 
urząd siło w niediielę 17 bm, festyn. Protekto 
rat nad festynem objęli: p. Modeiska i poseł 
Dr Banaś. Z powoda e;ą<łego deszczu festyn 
nie mógł się odbyć na boiska, lecz urządzono 
go w sali „Sokoła". — Niepogoda spowodo 
wała również, żs mała stosunkowo ilość 
goioi przybyła na festyn. Dzięki atoli energi
cznym nsłowaniom e*Łn'vów komiteta, a w 
szczególności pp. Józefa G;-amitykl, Stefana 
Podworskiego i Jana Stadnickiego, jak również 
dzięki ofarności miejscowych obywateli, festyn 
przyniósł czysty dochód w kwocie 126'42 K, 
który przeznaczono na miejscowe gaiazdo „So 
koła". Po festynie nastąpifa ochocza zabawa 
taneczna, która przędą rnę’a się do białego 
raną

Żuu Oja. Staraniem kilkn osób dobrej woli 
odbyto się w Zawojl 17 bm. przedstawienie a- 
matorakic oraz loterya fantowa na doohód bo
dowy domu dla młodzieży rękodsielnicsej im 
X. Skargi w Krakowie i na przybory nankowe 
dla szkoły w Zawoi. Poczuwamy się do miłego 
obowiązku złożenia serdsczaego podziękowania 
wszystkim, którzy przyczynili się do pomyśl
nego reznltatn a w szczególności pp. Amatorom 
i Amatorkom, którzy pod kierownictwem arty
sty teatru krak. p. Konarskiego, znakomicie k a 
ogólnemu zadowolenia licznie zgromadzonych 
widzów wywiązali się z zadania. Słowa podzię
ki należą się tutejszemu Duchowieństwa, 
zwierzchności gminnej, Zarządowi dóbr arcy- 
książęryeh, pp. knpcem, całej ludności Zawoi, 
Welezy i Wileznej, nanozycieUtwn I letnikom, 
którzy bądź to nadesłaniem fantów, datków w 
gotówce i chętną pomocą w przygotowania
przedstawienia ułatwili sadanie komitetowi. — 
Czysty doohód przyniósł kwotę 173 78 K.

Za kom itet: Seweryna Ż a c z k ó w  a, Anto 
nina P i o t r o w s k a ,  Janina N o w i c k a .

Hauki. Litsntupa. Sztaba.
0 pochodzenie Wita Stwosza. W dodatkn

tygodniowym do „Nflrnbprger Zeitnng" z dnia 
14 b. m. zamieścił Dr Bngeninss Meller roz
prawę p. t. „Die k fljitL riichsn  Beziebungen 
zwUchen Nfirnberg und Krskau", w której na 
pode t ł  wie źród ł polskioh odpiera oszczerstwa 
Niemców, odmawiających nam wielkiego twórcy 
Należy się uznanie Dr Mellerowi, że w Języku 
niemieckim i to w piśmie norymberskim, wy - 
kazał bezpodstawność twierdzeń pruskich znaw
ców sztuki, chcących gwałtem „zniemczyć" Wita 
Stwosza. Autor wymienił powagi naukowe kra
kowskie i rzucił sporo światła na postać Wita

Stwosza i stosunek artystyczny między Krako
wem a Norymbergą w Jego dobie. Między in 
nymi powołuje się na prace Grabowskiego, Ra- 
stawieckiego, Sokołowskiego, Kopery, Lepszego, 
Stasiaka, które Niemcom mało są znane.

Mapy księstwa albańskiego i półwyspu Bał
kańskiego z nowemi poiitycznemi granicami 
wydała wiedeńska firma G. F r e y t a g a .

Mapy te, odznaczające aię pięknością układa 
i nagromadzenia wielu szczegółów, wykonane 
są w kolorach, pierwsza w skali 1:600.000, 
drnga w skali 1:1,250.000. Są one niezbędne 
dla każdego, kto śledzi przebieg wypadków na 
półwyspie Bałkańskim, a że wyróżniają się niską 
ceną — 1 K i 1 K 20 h — przeto niezawodnie 
znajdą chętnych nabywców.

Diiai ekonomiczny.
Związek niemieckich stowarzyszeń rolni

czych w Galicy i, taka Jest uraędowa naswa 
związku niemieckich Spółek oszczędności i po
życzek systemu Raiffeisena w Galicy!, których 
liczba dosita w roku 1912 do 35. Do Spółek 
tych należało 2383 członków, przeciętnie przy
pada na jedną niemiecką Spółkę 68 członków. 
Pod względem kapitała obrotowego są Spółki 
niemieckie bardzo silne; oprócz nieznacznych 
funduszów własnych, t. j. fuudussów rezerwo
wych i udziałów miały Spółki niemieckie w ro
ku 1912 w swym obrocie wkładek oszczędno
ściowych na K 1,950 000 oraz zaciągniętych 
w swym Związku pożyowek na kwotę K 735.859. 
W przecięciu przypada na jadną Spółkę wkła
dek oszczędnościowych K 55.714, zaś pożyczek 
udzielonych przez Związek K 21.025. — Cyfry 
powyższe wskazują wymownie, jak  kapitał nie
miecki płynie z zachodu dla kolonistów nie
mieckich w Galieyii

Oprócz 35 Spółek oszczędności i pożyczek 
należało do Związku 16 osób fizyczuycb, tak, 
z końcem reku 1912 liczył Związek niemieckich 
Spółek RaiffeisenowsWich 51 członków. Związek 
zamknął rok sprawozdawczy zyskiem K 2136 02 
przy obrocie kasowym K 8,132.711-36.

W ostatnich czasach Związek niemiecki 
rozwija szaloną agita^yę zwłaszcza w Galicyi 
wschodniej za zakładaniem nowych Spółek nie 
mleckich lob też z* oderwaniem istniejących 
z pod Patronatu Wydziału krajowego, co mu 
się też częściowo udało.

źe  zaś działalność Z riązko zmierza do n- 
trwalenla germanizmu na ziemiach polskich, że 
ideą jego są basta hakatyzmn, a nie współ 
działalność — nie trzeba o tem mówić. W ka
żdym razie mamy dowód, Jak spiesznie Niemcy 
galicyjscy zabierają się do zakładania odrębnych 
organizacyj gospodarczych.

Zmiana sytuacyi.
(Telegramy „Giożu narodu"' „ dnia 22 sierpnia.)

Londyn. (Tel. w ł) Kola dyplomatyczne 
z zadowoleniem przyjęły do wiadomości de- 
cyzyę Turcyi w spraw ie cofnięcia wojsk 
z prawego brzegu Marlcy. W londyńskim  
urzędzie spraw zagranicznych twierdzą, że 
Rosya zgodzi się na pozostawienie Adryano- 
pola przy Turcyi. Go alę tyczy ewentualnego 
b o j k o t u  f i n a n s o w e g o  T u r c y  V, w 
L o n d y n i e  w y r a ż a j ą  z a p a t r y w a n i e ,  
ńe  t a k i  b o j k o t  J e s t  n i e m o ż l i w y m  
d o  p r z e p r o w a d z e n i a  tak  ze względu 
na „engagement* FrancyI, Jak na dotychcza 
sowe inwestycye innych kapitałów  europej
skich w  Turcyi.

Zadowolenie w Petersburga.
Petersburg. (Tel. wl.) Z powodu decyzyi 

Porty  opróżnienia prawego brzegu Mnricy 
panuje w kołach politycznych wielkie zado
wolenie. W prawdzie Rosya mówi jeszczo o 
bojkocie finansowym Turcyi, jednakże nie 
będzie go forsowała, bo urzeczywistnienie 
tego bojkotu, to s tra ty  m ateryalne dla Fran- 
cyl, k tó ra  w Turcyi zaryzykowała 3 miliardy 
franków.

Przeolw osobnej akcyi rosyjskiej.
Petersburg. (Tel. wl.) Ze s fe r  konserw a

tywnych bardzo o s tro  występują przeciw Ja
kiejkolw iek Bpecyalne] akcyi Rosyi, k tóraby 
miała być skierow aną przeciw Turcyi. Zapa
tryw ania, że przyjęcie na Blebie podobnego 
m andatu, przyniosłoby Rosyi tylko kompro- 
mitaeyę — podziela dwór rosyjski i kiero
wnik urzędu spraw  zagranicznych. Tak też 
sytuaeya zagraniczna wyjaśnia się i zbliża 
ku  rozwiązaniu.

Londyn. (Tel. pry w.) „Ęjcchange Teł. Comp." 
przynosi wiadomość z innej atrony nie po
twierdzoną, że P orta  została w drodze dy
plomatyczne] zawiadomioną, iż m ocarstw a po
stanowiły zgodzić się na p o z o s t a w i e n i e  
A d r y a n o p o l a  w r ę k a c h  t u r e c k i c h .  
Między Turcyą a Bułgaryą wdrożono Już bez
pośrednie rokowania.

Przepołowienie Adryanopola.
Sofia. (Tel. wl.) W kołach dobrze poinfor

mowanych twierdzą, iż rząd bułgarski go
dziłby się już na takie rozwiązanie sprawy, 
że część Adryanopola z moszeą i grobami 
sułtanów  pozostałyby przy Turcyi.

Echa z Bałkanu.
Depntaoye adryauopolskle.

Londyn. (T. B.) Deputacya adryanopolaka 
zoBtała wccoraj popołudniu przyjętą przez 
Jednego z podsekretarzy stanu.

Berlin. (T. B.) Przybyła tu  deputacya 
adryanopoleka złożona z trzech członków.

Powrót wojsk serbskich.
Belgrad. (Tel. wł.) W niedzielę odbędzie 

się w uroczysty sposób wkroczenie do mia
sta  powracającej z wojny do stolicy dywizyi 
naddunąjskiej, k tó rą  dowodzi następca tronu.

PońJęoie rnchn kolejowego.
Sofia. („T. Ag. bułg.") Ponieważ rząd serb

ski wyraził gotowość podjęcia ruchu kole

jowego, od ju tra  codziennie będą kursow ały 
dwa pociągi między S o f i ą  a B e l g r a d e m .

Okrucieństwa Greków.
Wiedeń. (TeL wł.) Według doniesień „Al- 

banibcbe Korrespondenz" w spraw ie m iasta 
Argyrokastro, k tó re  miało być włączone ao 
Albanii, rząd prowizoryczny postanow ił wy
słać deputaoyą do Europy, k tó ra  przedstaw i 
mocarstwom autentyczny m ateryał, dowo
dzący, jak  nieludzko obchodzą się Grecy z 
ludnością tego m iasta w  zajętych przez Bie- 
bie ziemiach.

Wytyczenie granicy.
Sofia. („T. Ag. bułg.“ ) Rząd zamianował 

swoich kom isarzy dla wytyczenia granicy 
rum uńsko-bułgarskiej. Główna kw atera  zo
stała wczoraj zwiniętą.

Katastrofa w Poli.
Wiedeń. (Tel. pry w.) Eksplozya działa zda 

rcyła się na polach ćwiczeń Val Sanorglana, 
gdzie znajduje Bię strzelnica m arynarki. — 
Działo, k tó re  spowodowało katastrofę, ma 
kaliber 30 5 cm, długość lufy wynosi 13 i pół 
m etrs. Eksplozya nastąpiła przy nabijaniu 
po raz drugi arm aty. — Nabój eksplodował 
sam bez powodu, rozryw ając tylną część a r 
maty. Wszyscy, znajdujący się w pobliżu, od
nieśli rany  od stalowych szczątków działa. 
Najbliżej stojącego ksnoniera  w y b u c h  r o 
z e r w a ł  n a  k a w a ł k i ,  d w a j  i n n i  po  
r a n i e n i  z o s t a l i  w o k r o p n y  s p o s ó b .  
Ciała nieczczęśliwych m arynarzy rozrzuciła 
sita wybuchu w promieniu 150 m etrów. — 
W takie] odległości od działa sta l wiceadmi
rał br. L a n n i u s, k tó ry  przypatryw ał się 
strzelaniu, Btojąc z nogą opartą na krześle. 
Kawałki zam ku arm aty  trafi/y wiceadmirała 
w o k o l i c ę  k o l a n ,  nie naruszając krzesła. 
W iceadmirał Lannius m usiał poddać się am
pu tac ji obu nóg, k t ó r e j  d z i s i a j  d o k o 
n a n o .

Pola. (Tel. wł.) W stanie zdrowia w ice
adm irała hr. L a n n i u s a  nie nastąpiło pole
pszenie. W prawdzie amputacya nóg udała 
się dobrze, Jednakże upływ krw i i brak s ’I 
wróżą bliską katastrofę.

Dwa ranni m ajtkow ie leżą w agonii. In
żynier zakładów „Skoda" S c h i l l  ma się 
znacznie lepiej i je s t  pewność, że u trzym a
nym zostanie przy życiu.

Br. Skerlecz.
Zagrzeb. (T. B.) W s t a n i e  z d r o w i a  

b a r .  S k e r l e c z a  n a s t ą p i ł o  p o g o r s z e 
n i e .  O b a w i a j ą  s i ę  z a k a ż e n i a  k r w i .

Budapeszt. (T.B.) Do loża kom isarza k ró le 
wskiego S k e r l e c z a  powotado prof. Ł o m 
n i c  e r  a do Zagrzebia.

Zagrzeb. (T. wł.) Stan zdrowia królew skie
go kom isarza bar. S k e r l e c z a  nie polepszył 
się.

Śledztwo w spraw ie zamachu na Jego 
życie toczy się dalej. Przew aża opinia, że 
spraw ca zamachu nie miał wspólników, że 
liczyć się należy z samodzielnym czynem 
fanatyka politycznego.

Telegramy.
(ffeleck^nj „Slota Naroża* ■ dala 22 sierpnia.)

Sejm galioyJskL
Lwów. (Kom unikat urzędowy). Podana 

przez n iektóre pism a wiedeńskie wiadomość, 
że Sejm galicyjski ma być zwołany na 23 
września b. r., jest pozbawiona podstawy, 
gdyż term in zwołania Sejmu nie Jeat Jeszcze 
dotychczas ustalony. W szelkie więc w tym 
kierunku komblnaeye są przedwczesne.

Rząd a  klęska powodzi w Galioyl.
Wiedeń. (Tel. wł.) R z ą d  j e s t  z a s a d n i 

c z o  s k ł o n n y  p ó j ś ć  n a  r ę k ę  p o s t u 
l a t o m  p r z e d s t a w i o n y m  p r z e z  n a  
m i e s t n i k a  G a l i c y i  w s p r a w i e  p o  
m o c y  d l a  k r t j u  n a s i e g o  z p o w o d u  
k l ę s k  e l e m e n t a r n y c h .  Jednakże w k o 
łach rządowych kw otę 8 milionów K, jakiej 
Dr KorytowBki zażądał, uważają za zbyt wy
górowaną i usiłują zbyć Galicyę 5 miliona
mi. P r z y p u s z c z a ć  n a l e ż y ,  ż e  i n i  n a 
m i e s t n i k ,  a n i  m i n i s t e r  Z a l e s k i  do  
n o w e g o  p o k r z y w d z e n i a  G a l i e y i n i e  
d o p u s z c z ą .

Na ostatniej Radzie m inisteryalnej przy
znano Galicyi 1 milion K na bezzwłoczne 
podjęcie robót około regulacyi rzek, k tó re  
grożą nowemi powodziami.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wl.) Giełda dzisiejsza była 

słaba, mimo pomyślnych wladomośsi o sy
tuacyi zagranicznej. Ruch ta k  w szrankach, 
jak  i kulisach był nieznaesny, ku rsy  w po
równaniu z wczorajszymi nieco słabsze.

Audyenoya.
Ischl. (T. B.) Cesara przyjął dsiś praed 

południem ąmbasadora austro -w ęgiersk iego  
w Paryżu, hr. S i e c z e n a .

Polepszenie się stosunków anstrysoko- 
rosyjskich.

Berlin. (Tel. pry w.) Po nominacyi dotych
czasowego posła rosyjskiego w Bukareszcie 
S z e b e k  i, ambasadorem  w Wiedniu, spodzie
wają się zapoczątkowania bardziej ożyw io
nych stosunków  między gabinetem  wiedeń 
skini a petersburskim , k tó re  dotąd ograni
czone były do spraw koniecznych.

Skutki strajku.
Petersburg. („Pet. Ag. tel.u) Rada mini

strów  uchwaliła wobec s tra jk u  w B a k u  i 
podrożenia nafty zezwolić na Im port nafty 
z zagranicy z uwolnieniem od cła. Oprócz 
tego kolejom państwowem  pozwolono spro
w adzać s zagranicy węgiel, również bez cła.

Import nafty galicyjskiej do Rosyi.
Wiedeń. (Teł. wł.) Ze względu na uchwałę 

rosyjskiej rady ministrów, by pozwolić na 
wywóz nafty zagranicznej do Rosyi i dać jej 
ulgi taryfowa — przypuszczają, źe spowo
duje ona z n a c z  n y e k s p o r t  n a f t y  g a l i 
c y j s k i e j  do c e s a r s t w a  r o s y j s k i e g o ,  
co sprowadzić łatwo może zwyżkę cen na 
targu  wew nętrznym i

Rabunek kasy kolejowej.
Petersburg. (TeL ag. pet.) Na tutejszym  

dworcu kolei finlandzkiej dziś w nocy w ta r
gnęli nieznani sprawcy, rozbili dwie kasy, 
w których znajdowało się 70.000 rubli. — 
Sprawców dotąd nie wykryto.

Katastrofy.
Miskolcz. (T. B.) W skutek ciągłych de

szczów zapadł się rezerw oar z gliną w miej
skiej cegielni, długi na 10 m, szeroki 30 m, 
a gruby 8 m. Ziemia pogrzebała pod sobą 
maszyny i elewator.

Halberetadt. (T. B.) Na tutejszym  lotnisku 
spadł dziś rano lo tnik porucznik S c h m i d t  
z wysokości 300 m i z g i n ą ł  n a  m i e j 
s c u .  A parat zniszczony,

Malmó. (T. B.) Podczas m anewrów szwedz
kiej floty nadbrzeżnej w cieśninie S u n d  
zderzył się dziś rano pancernik z kano- 
nierką. K a n o n i e r k a  p o s z ł a  n a  d n o .  
Wypadek ten zdarzył się na zachód od la
tarn i m orskiej na wyspie U o e n .

Obity Klofftoz.
Nowy Jork. (Tel. w ł) W Cnicago, jak  do

noszą pisma wczorajsze na zgromadzeniu 
tam tejszego Klubu słowiańskiego, aa k órem 
przemawiał K 1 o f a c z, przyszło do bardzo 
burzliwych scen, wkońcu do bójki. K I o f a c z  
przez swoich przeciwników politycznych z o- 
s t a ł  c z y n n i e  z n i e w a ż o n y .

PrzyjeobtH do Krukowi.
HOTEL FRANCUSKI. Ekajelencya hr. Karol 

Lauckoroński z Rozńołu, hrabianka Zofia Tarnowska 
z Ch rzelowa, br. Jan Tarnowski z Ropy, Eksoelen- 
cya Dymitry Nabokoft z Kacio, Jadwijęa Sobieszozań- 
•ka z Radomia, Nadzieja Saaharoff z Kijowa, Leon 
Skibiński z Kielc, Mieczysławowie Zalescy z Podola 
rosyjskiego, Józef Kozłowski z Dąbrowy górniczej, 
Dr Seweryn Weinzieber z Rędzina, Alina Zawadzka 
ze Lwowa, Michał Lisowski z Olkusza, Wilhelm Jo
nasz z rodziną ze Lwowa, Ruaolf Helmhacker a Pra
gi, Jarosław Karasek z Berna, Kazimierz Wosińssi 
z Warszawy, Ignacy Berger z Opawy, Franciszka 
Bauereitzowa z Mijaczowa, Wilhelm Bardosy z Ko
szyc, Drowie Bronisławowie Chrostowscy z Warszawy, 
Mieozysław Chmielewski z Radomia, Edwardowie Ga
likowie z Cieszanowa, Michał Kolbuszowski z Koło
myi, Kazimierz Niedźwiecki z rodziną z Warszawy, 
Dr Leon Kępiński ze Lwowa, Wilhelm Ruhrberg z 
Drohobycza, Jan Raoek z Pragi.

HOTEL SASKI, Mieczysław Gepner z Warszawy, 
Władysław Bratkiewicz z Warszawy, Seweryn Andrze
jewski z Kielo, Eleonora Witowska z Warszawy, 
Dougi&s Fot Pitt z Londynu, Dr Piotr Borsakiewioz 
z Lublina, X. Dominik Kapuściński z Szamoa (Król. 
Polzkie), A. fiekker z Sosnowio, Władysław Ryohter 
z Lodzi, X. Roman Lasocki z Warszawy.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya ula 

przyjm uj? żadna] odpcrleasiainoicJ.

Jedwab ślubny
od K 1*35 aa metr — ostatnia nowość I We 
wszystkich kolorach: Bogaty wybór próbek od
wrotnie. Franko i oclony wysyła G. Henneberg, 
c. k. dostawca dwora J. G. M. cesarzowej nie- 

mieokiej Zurlch.

Przewodnik krakowski.
Groby kr ó l e ws k i e ,  r ób  Mi cki ewi cza  

• ka r b l e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać mokną 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

Groby z a s ł uż onyob  w ar/poia na Skałoe 
g r ób  Ska r g i  (w kościele w Piotr**, oraz S)kar
bie c kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem tlf do za- 
krystyl.

Wy s t a wa  To wa r z y s t wa  Pr z y j a c i ó ł  Sz t ok 
Pi ękny oh przy Placu Szozepańskim otwarta codslen 
nie od godziny 11 do 4.

Muzeum k s i ą ż ą t  Cz a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piąta 
od godziny 9 do 1 w południe o Ile w te dnie nls 
przypadają święta.

Mu z e u m e t n o g r a f i o z n e  otwart jest zaw
sze we ezwartki, niedziele 1 święta od godz. 11 do 8 
popeł. i zwiedzać je można za opłatą 20 hal. od osób 
doroałyeh 1 10 hal od małoletnich. Muzeum mieś* 
się na ot Btodenckiej 1. 7, parter.

Pojeiynoze numery irGiosu Narodu” 
sprzedają handle:

Smolik Stanisław, K opernika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 
Piw arski, św. Jana- 
M ańkowska, Sukiennica 
Funek, Bracka.
N ik ie l ,  W iś ln a  11 .
Nikiel, Zw ierzyniecka 25.
Markowicz, FloryaAska.
Grudzińska, kiosk koło tea tru . 
Schreiber, Dom inikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Pol. Eberta, Floryańska. 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gm achu Izby hatf 

dlowe], róg ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, K rowoderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
Hanasz, Karmelicka 46.
Blochowa Berta, G ertrudy 24. 
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski SteŁ, Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki.
Toroniowa HeL, Plac M atejki 8.
Grudnie wicz, Karmelicka.
Pawlicki, Karmelicka.
Kaszycka, róg Garbarskiej i Łobzo

wskiej.
Lam e t Kirach, budka koło kolei. 
Poturalskl, Podgórne, Rynek 4,
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Zakład ar tyst.-kamieniarski i bodowi.

Nzeta BUŁESZY
naprzeciw cmentarza 

|w  Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 

! pomników z piaskow
ca, granitu i mai mora. 
Podejmuje się wyko- 

! nania grobów w miej
sca i na prowincyL 

Telefon 1SS9

Jednorazowa próba
przekeiib każdego o jakości

„KAW Y“
praw dziw e angielskie ceylony, palene 
za pom ocą gorącego pow ietrza, aparatem  
najnow szego svstemn, jako  też  1 surowe

po najtańszych cenach poleca

W. Olszowski
=  KRAKÓW -

KI O  CHCE
W  t a n i  s p o s ó b  u r z ą d z i ć  s o b i e  d o b o r o w ą

BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

C O

W y b o

M ały R ynek  róg  bzpltaiuej.

Kupuje
meble lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie, 
pianina, Kasy ogniotrwałe, broń i t. p. rzeczy.

K r a k ó w ,  ul.  G o ł ę b i a  Nr.  10.
Chrześcijański handel mebli używanych lecz 

dobrych. 1000 10 2

Ważne dla każdej  R o dz in y .
Świeże naturalne masło wysyła opłatnie i za 
zaliczką w 5 eio kilowych pakietach poczto
wych za Kor. 1020. — W ilhelm  Feli 

Bircza koło Przemyśla,
1007 10 1

M ow o o tw a r t e  k o n c e s jo n o w a n e  i 
p r * «  * y o >  c .  k .  N a m ie s tn ic tw o  ,

[ffip pmteiiM Mhi i .
; dla ofieyalistów i piyw.,oraz dla wszelkich 
i kategoryj s ł u ż b y  d o n ie w e j ,  gokp.,
I przera., handl,, restaur., -hotel i t. p.

(Rządowo unrawiuona Biuru pośre
dnictwa orźy kupnie i sprzedaży

i majątków ziems., kamień., lasów, parcel, L 
wszelk. rodź, zakł. przem., .handl eto

I h a n d l o w a  z nprawn. do I
I pośredn. w kupnie I sprzed, produktów ' 
. zlemn., roln. I fobr. Przyjmuje się za- 
| stępstwa pierwszorzędn. P T.Firm i Tow. 
i asekur. S t a n i s ł a w a  T n m f d a io -  
I , *?a .b- Prot t'M»- W P o d g ó rz u

7 przy starem 
' Rł° ■?!? m 9 Adrec dlk kores.: ̂ot. Tumldajowicz Podgórze. 977 103

P o s z u k u je  s i ę

pod i i i  M m  m m
Polecany gorąco wszystKSr*, Którzy mają zamiar jeasać 
do A s n y k i  lub giti&sily, aby udali się z p e łn ej zau- 

faaieiri t)ifcy wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Dświęcimiui

k to ?}  n ie  m a  żatfnych s i r s o fó *  smi negaiitac& y.

r o w y c
T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA  19 I P Ó Ł  K O P .

Nudnych książek nie drukujemy. 
Każda książka jest zajmująca.

m

Rządowo

Fabryka wód miner, sztucz. i sp ec leczniczych
pod firmą

R. Rżąca I Chmurski
d  KrakorolE, im  G crtrĄ dy l.  4.

I wyrabia pod kontiolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krah. polecone I 
*' pizez toż Towarzystwo

W ody m in e ra ln e  sz tu c z n e
odpowiadające ssiadem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Glesshńbięrsklej, Seiterfckiej, Vlcby, Homburg .Kisslngen,
I tudzież speuyalue lecznicze jak: litową, brymową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkową w apte

kach I drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

t ■ r   ■: -      - a- . ; - - , -  ------------------ - --

Lecznica hygieniczna 
DRH H, THftHHWSKiEGO;

w  K ossom tę Iz a  k o ło m y ją ]
stać, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bufcpwinię)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpieląfni słopecznemi, dyetą (przeważnie 

jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienieznego.

i ■■■■■■■■■

PLAC P O W Y S T A W O W Y  i
i .LWÓW,  PAŁAC S Z T U K U

PraktykattU|ą*yYQTAWA R 186^1do handlu kolonialnego! delikatesów Wojpte-1 V  W JE 4. w A  /  V  W W 1 1  L  V J  \ J ,  L i

W ROKU 1913 MIĘDZY 1NNEM1 DZIEŁAMI WYJDĄ: 
P S N lią tH tk  B u k a t a ,  uzupełniający słynne Phni [tnltil Ochu^RPO 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA rtwlerdzy kijowskiej Rawity-Gawrońsklego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ki! JOż EFATA ŻYSKARA 
Zjawiska meojumlczne profesora dr. 1 Sthotowioza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myeraa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny. Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

I wiele innych.
Redakcya . _ jia d a  w tece szereg współczesnych utworów tluma- 

■ = =  .i i ■ i ezonych z literatur obcych. = - = c - __

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
Bezpłatne preieiwn Dzieł Wyborowych otrzymają śęksiążkę
jako preuHum bezpł. na wytwornym papierze z iluetrac w -isćabnaj oprawie 
Cena prenum eraty  w W arszaw ie kw artaln ie K. 2*58, z przesyłką 315.

Z* oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop.
Redaktor Zdzisław D ę b ic k i .  — W ydawca Kazimiera Gadomska

Warszawa, Nowo-Sienna 2, tal. 114-30.
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE,

1< W » k» i ° r K Ł > r

!! DO SIEWU !!
H od ow la zbóż w M ikulicach p> Kańczuga
prowadzoną przy pomooy ziakładn hodowli nasion Akademii DuUańskiej 

sprzedaje w miąyę zapasów następujące odmiany:
J ę c z m i e ń  z im o w y , od kilkunastu lat Białe uprawiany, zupełnie zimo- 

tiwały, żagiew z końcom sierpnia, zbiór z końcem czerwca;
£ y to  m i k a l i c k i e  w e z e s n e  na gbby s.łabsze, jałowe i lekkie piaski, 

znos póipy zasiew, odporne na mrozy.
Ż y to  p c tk u g J k ie  pierwszy odsiew z oryginalnego.
P s z e n l ę a  m i k u l i c k a  o s t k a  I I .  znana z pleności, na każdą glebę.
P s z e n i c a  m i k u l i c k a  g ó ł k a  , ,L o z l n k a “  szczególnie odporna na 

wymąizanie plenna.
P ą z e ą l c a  m i k u l i c k a  g ó r k a  „ B i a ł k a "  szozególnie s.tywną ma 

sfomg. w glebach uiodąajnyth daje wysokie plony i piękne zlorno.
Ceny bez obilga loco at K&Aoznga bez worków:

Poibacnika handlowego
religii rżymsko katolickiej, wieku po wyżej
lat 24, żdołrrogo ekspedyenta poszukuje han
del delikatesów w Krakowie. Zgłoszenia, 
odpisy świade tw i warunki, składać i nad
syłać można, pod itteruini T . K . i0 biura 
pośrednictwa prasy przy kongregacyi w Kra

kowie Rtidzlwiłłow^ka 25. II, piętro.

J ę c z m ie ń  z im ow y
Z y ta
P s z e n ic y

f0  k g  13 K , 
50 kg. 13 K , 
60 kg. 17 K.,

oha Olszowskiego Kraków, Mały rynek róg 
ul Szpitalnej.

100 kg. 24 K.,
100 kg. 25 K , 
l t o  kg. 32 K.,

1000 kg. 220 K.
1000 kg. 230 K, 
IOOO kg. 300 K.

U 103792/913,
1. a.

Obwieszczenie!
Podaje się de publicznej wiadomości, 

i ł  celem oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy owsa, siana, słomy równej 
i mierzwy dla peciągów miejskich w cza
sie od 1 października T913 do 30 
września 1914 odbędsie sia w Wy
dziale I. a. (ekonomicznym) Magistratu 
(ul. Poselska L: 10 piętro II) W pią
tek dnia 15 wrzainla 1913, o godzinie 
12- tej W południe, publiczna lioytacya 
zapomoeą opiec tętowenych i ostemplo
wanych ofert.

Oferty składać naleiy na ręce Na
czelnika Wjdziata ekonomicznego M» 
gistreto w powyższym terminie do go- 
diiny 12-tej w pi ładnie w dnin licy- 
tacyi.

W adjam wynosi:
1) na doatawę owsa . . 3200 K.
2) „ „ > siana . . . 2000 „
3) „ „ słomy równej i

mierzwy . . . . . .  750 „
Dostawa obejmować bęóz e w przy

bliżenia 350 000 kgl. owsa, 350.000 kel. 
siana, 100000 kgl. slomyrównej i 10O000 
kgl. słomy mierzwy, prsycrsm G,-,ina 
miasta Krakowa zastrzega sobie prawo 
rozdziała dostawy na pofzezególne ar
tykuły.

Weraniii licytacyjne przejrzeć mołne 
w Wydsiale I. a. (ekonomiczni m) Ma 
g strata w godzinach urząd swych.

Magistral slot. M l. miasta Irahm a.
Kraków, dnia 20 sierprda 1913 roku.

(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)
14 SAL. 9110 14 SAL.
■■ Otwarta codziennie od  godziny 9 rano do 6 wieczór. ■■
■ U ic łc n  R(1 H Młodzież obojga płci I wojskowi do wachmistrza włącznie płacą 

IVoię|> u li  III tylłęo po 20 h a lw rz y . — W  ponipdziałkł wstęp I k o c o n a .  ■
I Czysty dochód przeznaczony na fund, w e t e r .  r. 1 8 6 3 . ■ 
■■■■■■■— ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B A W a a W A A A N W * » A * N N * w N W W W N B

m

W PISY  DO PRYW ATNEGO
SEMINARYUM
nauczycielskiego żeńskiego z prawem publiczności

IM. ŚW. RODZINY W KRAKOWIE
przy ulicy Pędzichów I. 15, odbędą się w dniach 28, 29 i 30 b. m. Egzaminy 
wstępne odbędą się w dniach 1 I 2 września. Rok szkolny rozpocznie się 
w dniu 3 września. Przy seminaryum znajduje się INTERNAT. 1063

Poszukuje się

wspólnika
ewentualnie można nabyÓ handel “korzenny 
burtowny b. dobrze rentujący się z kapi
tałem 22.000 koron. Wiadomość Kraków, 
Bracka Ł. O. a  pana F u n k a .

OCDDODOnODODODDOno□□□□□□□OOODOOODODOnDDDDODDDDDDc^

□
a
□□□a□

a
a□o□□a

Ogłoszenie  dzierżawy.  
HOTEL GEORGJE(A

wraz z restaur, lub reatąur. sama w e Lwowie jest aaraz d a  wydzii-r- 
żawleala. Dzierżawca otrzyma cały hotel i iokal restauracyjny, rupeł 
nie odnowione tak, iż odpowiadają wszelkim  nowoczesnym wymogom.

Oferty wnosić należy do dnia 31-go sierpnia 1913 roku.
B liż a sy c h  s z c z e g ó łó w  i w a r u n k ó w  u d z ie la  T ^ a r z y ^ t w o  w z a je  
in n y c h  u b e z p ie c z e ń  U r z ę d n ik ó w  p r y w a tn y c h  » t  L w ó w  e , u) KI.

T a ń s k ie j  L . 3  ja k o  w ła ó r ic ie l  h o te lu . 1025 5 1

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  cu t o d o d  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ u l j  » e i  !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

i  dobrego domu znajdzie umieszczenie w oso
bnym poKoJa z całem utr/yntantem lub bez 
Na żądanie kouwersacya francuska. — Wia
domość Mebofferowa ul. św. Tomasza 28

S p ó l n i k a
lub spólnrczki do interesu hfurdlo fl-egó przyj
mie. Kapitał 6000 kor. Ryzyko wykluczone 

„Bytu p-reit. Kraków, za kwitem.

A k a d e m i k
celująoy nczeń, zdolny korepetytor, poszu
kuje na wsi lekcyi z niż. gimoazyum. Adres
Z a k o p a n e  P o s t e - r e s t .  R. Z.

f i e k  itnoiriH
uajsmaozu. muszkatałowe, 5 kilowy koszyk po 
cztowy K 3 — J a b ł k a  strutiowe i G r u 
s z k i  po K. 2 50 W y s y ła  S a s lla g y l 
E r p o r t  o w o c ó w  K l s k 5 r t t s - W ę g r y

I Mik s t a s u j
Kupię. W k ia i2 0 0 —300 tysięcy Koron. 

T reter Krynica.
* ——   ~̂r — " ■ ......... i

Sprzedajemy około 30 q . 3  n ie t ic h

KARPI
Zgłoszenia do Z arząda dóbr Krakaw teo 

koło Radym na poczta w  m iejsca.

Bracia Tarcyarza
S-go Franciszka

( B r a c i a  A l b e r t a n l e )
posługujący  ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 206. 
szrzedają najpowszechniej używane lneble 
g ięte wypłatune lub z siedzeniem <fesr.OMł- 
kowem t. j .  krzesła, fotele, kanapy, bujauki, 

taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i pohturo wanta

S to ł y  i krzesła 
do wypożyczania

są na składzie
Wycieraczki kokosowe

-■raz ałaroeg wyrobu plecione trzcinowa 
w różnych wielkościach. 379 0

Chodniki kokosow e
ło kościołów, urzędów na schody, koryta 

rze. i do przedpokoi.

P o t y c z k i
na 4 — 6 procent ed 200 Koron wzwyż 
z poręczyciel.mi lub bez, w 4-ro korono
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakoteż hiputeczne 
pożyczki nskuteozuia prędko i dyskretnie 
F ilip  F e ld  bank i biuro giełdowe, B u *  
d e p e a z t  ¥111, Rakóczl ut. 71. Objaśnie

nia gratis i franco, 1034 6 1

WDOWA
lal średnich Intel przyjmie samodzielny zarz. 
domu także na plebanii „Irena 370- Poste 

rest. Ży wiec. 1032 3 1

S a a S E E d c H E

Szmierdzonka
( IC o r« n a ll< ‘£> 1‘i i r d ó )

k o to  C z e rw o n e g o  k l* 8* to p u

APARATY FOTOGRAFICZNE, mm za pterwszorzćdoe. KINA
własnej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amator - ki h 
w naszem atelier. Zalecamy prred kupneni aparatu zasięgnąć naszęj rady, 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży mateiyał Nasze ulnbione apa 
raty „Austi-yakamera11 i płyty .Austrya" mogą być zamawiane także przez 
ka^dy skład aparatów fotograf. Nowość : familijny Kino. Cena K. 210 
Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwracać do naszego domu eksporto

wego „Kamera Iudustrie", Wien VII.

B >  L L  . N E R  ( W I L H £ L H  H U L L £ B )Fabryk»  aparat, fotogra
ficznych W len Graben 30 ł 31,. Największy skład wszelkich artykułów fotograficzyncć

atelier dla amatorów. 868 4 h

KRAKÓW,
ni. Dunajewskiego 1.

TOWARZYSTWO AKCYJNE W  KRAKOWIE
■.nrm lH mt«s«łw« wtirttklck : |i ł i i n i i i ( k  W ff*  «»rawifW l» w śiłtry l

miejsce kąpielowe leży w piześlicznem miel»o“ 11 Podnoza gór P i e u t n  na 
stronie węgierskiej. D ^ g 1 kołowe wYŚmtenity® dołączenie ze S z c z a 
w n ic ą .  Pokoi 30 od 1 k o r .  3 o  l i .  -  3  K . Wikt czysto domowy: Śaia- 
dauio: mleko, kawa i herbata z pisczyw’*1*1; onied: rosół lub zupa, pieczeń 

jarzynką, legumioa; kolacya; pi0CItó i lcK,,“un» albo sery, a w niedzielę 
owoce. W i a t kosztuje na osobę 5 K o r -  d z i e n n i e .  Wina krajowe. Sezon 
od 15  c z e r w c a  d o  k o ń c a  w rześn i* 1* Muzyki, cygańska. Szmierdzonka 
jako miejsce kąpiclowo klimatyczne, szczególniej dla nerwowych i reuma 
tycznych, leczy zastarzałe katary, beskrwistość, pomaga na bezsenność i Da 
reumatYzm. N a jb l i ż s z e  stacye kolejowe: Nowy Targ; Szepes bela Barłangli- 
get, Fodolin i Stary Sącz. Poczta telegraf i teiefm w mit-jscu Zleccnia -na 

wynajm mieszki ń jako też wszelkich wyjaśnień udziela bardzo chętnie.

D y rek cja  T a t r o l o m n i c k a

S z m ie r d z o n k a  ( K d r o n a h e g y f i i r d d )
979 3 2 S z e p e s m c g y e  W ęgry

ł 3 E B K I ° W S H E C ! E I ° E ł l E l g i B ^ B E E I 3 3 g T 3 C 3 I S S j

" *  ' ■ ■ ■   ----------------------
RURYAANIONAftWłi w «w nątrai zew nątra glazurowane, 
w ra i a wszystkie ml częściami fmaonowemi, patriebnom i 
io  kanalizacji w gacafRÓiności; spody, wpusty i s tu -
dzlenki kanalrw ę. -  POSADZKI KAMIONKOWE I flU j 
fajansowe na ściany, — PIECĘ KAFLOWE deaenlowai 
gładki* wnąjroKciaitflftyeh kolorach, WAPNO SKALISTE 
■ własnych wapiopniłtów w Rząsce koło Krakowa,

1 OUngcj N ay»iy i kojp Lwowa,

gimnazjalnego przyjmie uczniów na ml»- 
szkanle z całem ntrzymaniem, zapewniając 
troskliwą opiekę. Ul* F e ł ie y a n e k  L. 5 . ,  

p a r t e r  n a  l e w o .

STUDENT
z lepszego domu znajdzie umieszczenie i opie
kę, przy rodzinie bezdzietnej inteligentnej. 
Adres: u l .  S tu d e n c k a  L. 6 . II p ię t r o  

d r z w i n a  le w o . 1039 71

agronomii nie mając środków na kończenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po
mocnika lab praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 18* Adminł- 

stracya „Głosu Narodu." 867 0

! Dobre dziBłs
Polecamy: prace

J. N. TREPKI
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertauie i AlbertanM
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie kuebuie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samuel!
cena po 50 hal.

S. A. HBZfZlMHSW HBBBĆB
Do uahycia we wszystkich księgarniach

GIPS MURARSKI * wlaonsj fabryki, w  GUnnej N aw arrł 
ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabosa* a wlaaaaj fabryki w - 
K neuow icacb , CEMENT P0RTLAN1ZKI, w  yno hy- 
drsyllcana m urarsk ie I fasadowe, papę a*» iwą, 
ter caaowy, karbolineum , dachówki I w nelbdo wyt ,l*y“ 
betonowe, FARBY CHEMICZNE ( aiem ne ■ w la n e j 

fabryki farb w  K noeiow toack

l ‘4 ł '
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